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Z Z ak ład u  F arm ak o g n o z ji U . S. B.

JA N  MUSZYŃSKI I TA D EU SZ BODALSKI. 

Falsyfikat szałwji na rynku polskim.
S urow ce lecznicze, podobnie jak w szelkie p ro d u k ­

ty  handlow e, byw ają często  fałszow ane. Czasem  
w  tak im  fałszow anym  surow cu znajdują się ty lko 
p rzypadkow e dom ieszki, k tó re  n a  pdostaw ie  zew n ę­
trznego podobieństw a dosta ły  się tam  przez pom ył­
kę, a nie przez z łą  wolę zbieraczy (np. fol. Vitis Ideae 
do fol. Uvea U rsi). Taki produk t zasługuje na miano 
zanieczyszczonego. G dy jednak  całkow icie p ro d u k t 
jest innego pochodzenia lub pozbaw iony pew nych 
składników , to  w ted y  m ożna go zupełn ie słusznie na-

św iadczyły  o tem  n astęp u jące  cechy: b laszk a  liścio­
wa fa lsyfikatu  na górnej stronie jest zielonkaw a na 
dolnej sreb rzysto  biała, u  szałw ji dalm atyńskiej (po­
chodzenie rośliny rów nież południow e) b laszk a  li- 
wa falsyfikatu  na górnej stronie jest zielonkaw a na 
szej szałw ji (pochodzenie ro śliny  północne) z ie lo n k a­
w a, znacznie mniej ow łosiona niż dalm atyńska sk u t­
k iem  czego w idać na  dolnej stron ie  liścia s ia teczkę 
nerw ów , podobnie jak  u liści naparstn icy . Z nalezione 
w  surow cu nieliczne, dość duże słabo ow łosione k ie ­
lichy w skazyw ałyby  n a  S tachys alpina, w zględnie 
pew ne odm iany St. germ anica. Na półw yspie B ałkań­
skim spotyka się następu jące  gatunki Stachys o mocno 
owłosionych, aż kutnerow atych, liściach: S tachys a l­
pina L. S t. germ anica L. St. salvifolia T enore  ( =  St. 
T h irkei C. K och =  St. Jam o n a C esati). St. lan a ta

zw ać falsyfikatem , Z tak im  w ypadkiem  spotkaliśm y 
się w  Z akładzie Farm akognozji U. S. B. p rzy  badan iu  
fol. Salviae. Od jednej z w iększych  firm  handlu  zio­
łam i otrzym ano szałw ję pochodzącą z Jugosław ji, 
k tó rą  firm a ta  sprow adziła z T riestu  od firm y Georg 
M ayer. Surow iec sk ład a ł się z u listn ionych łodyg 
i różnych zanieczyszczeń jak  to : dość w iełkiej ilości 
liści laurow ych, kam ieni, m uszelek, sznurków , piasku, 
k a łu  koziego i t, p. w  ilości około 1,5%. Łodygi su ­
row ca czw orograniaste, gęsto p o k ry te  b iałym  w ło ­
sem, u listn ienie naprzeciw ległe, liście ogonkowe, 
całobrzegie k sz ta łtu  ow alnego. B laszka, jak i ogonek 
liściowy, p o k ry te  gęstym  ku tnerem . G órna strona 
blaszki zielonkaw a, dolna sreb rzysto  biała. Zapach 
surow ca arom atyczny, przypom inający zapach  sza ł­
wji. Surow iec robił w rażen ie  dobrej szałw ji, lecz po 
bliższem  badan iu  m ożna było  dojść do w niosku, że 
jest sp ry tn ie  dobranym  falsyfikatem , a m ianow icie

Jacq . (= S t. olym pica Poir. =  St. B ysantina C. K och 
=  St. sublanata F leisch).

Spowodu, że nieposiadam y dotychczas w  W ilnie 
m aterja łu  zielnikow ego flory ba łkańsk ie j, trudno  b y ­
ło u stalić  na  podstaw ie budow y anatom icznej o k tó ­
ry  gatunek  tu  chodzi. P rzek ró j liścia fa lsyfikatu  p rzy ­
pom ina nieco sw ym  w yglądem  liść szałw ji, a m iano­
w icie spotykam y tu ta j dość grubą skórkę, tk an k ę  
palisadow ą dw urzędow ą, na  pow ierzchni liścia znaj­
dujem y ch a rak te ry sty czn e  dla rodziny w argow ych 
ośm iokom orow e ro ze tk o w ate  gruczoły  oraz drobne 
w łosy gruczołow e o jednokom órkow ej nóżce o jed n o ­
kom órkow ej główce oraz 1-2-3-4-kom órkow e w łosy  
rzędow e. G łów na różnica m iędzy fa lsyfikatem  a liś ­
ciem  Salvia officinalis zachodzi w  grubości w łosów. 
S załw ja posiada w łosy bardziej cienkościenne i w iot­
kie, k tó ry ch  grubość w  nasadzie w aha się w  gran icach  
od 21 do 30 m ikron, (średnio z 6 w łosów  25 m ikronów)
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u fasyfikatu  od 27 do 75 m ikron, (Średnio z 6 w łosów 
45 m ikron). Na rysunku  p rzedstaw iam y schem atycz­
ny p rzek ró j liścia szałw ji i fa lsyfikatu  rysow any w 
tych sam ych w arunkach, (objekt. 3 okul. 4) oraz cha­
rak terystyczne elem enty  jak to gruczoły, włosy, wło­
sy rzędow e i t, p, rysow ane p rzy  objekt. 7. ok, 4 .

B udow a anatom iczna fa lsyfikatu  przypom ina S ta- 
chys lanata , k tó ry  od k ilku  la t jest hodow any w O gro­
dzie Roślin L ekarsk ich  U.S.B. G łów na różnica polega 
na tem , że u  w ileńskich okazów  St, lan a ta  w łosy są 
bardziej cienkościenne, a druga nie mniej w ażna ró ż ­
nica polega n a  bardzo  m ałej zaw artości olejku e te ­
rycznego u hodow anego w  W ilnie S. L anata. O lejku 
tego z 2 kg. św ieżego ziela o trzym ano zaledw ie ślady. 
N aturaln ie, różnice te  mogły być spow odow ane przez 
tak ie  czynniki jak to  np, usłonecznienie (falsyfikat p o ­
chodzi z południa, badany  stachys z północy), opady 
atm osferyczne, gleba i t, p. B ardzo m ożliwem  jest, że 
St, lan a ta  nie w y tw arza  w naszych w arunkach  olejku, 
lub falsyfikat jest jakim ś innym  gatunkiem  tego ro ­
dzaju. J a k  już w spom niano, zapach  fa lsyfikatu  jest 
zbliżony do zapachu  szałw ji-Salvia officinalis, n a to ­
m iast oddesty low any olejek z 'oczyszczonego od do­
m ieszek fa lsyfikatu  różni się znacznie zapachem  od 
olejku szałw jowego. Zjawisko to, że surowiec posiada 
odm ienny zapach  niż o trzym any olejek m ożna w ytło- 
m aczyć sobie obecnością liści laurow ych, k tó re  były  
w surow cu, a k tó re  usunięto  p rzed  destylacją . J e s t  
fak tem  wiadom ym , że surow ce zaw ierające olejki 
eteryczne łatwo w chłan ia ją  obce zapachy, to też 
p rzez zm ieszanie surowca z liśćmi laurowem i pow sta­
ła kom binacja dwóch zapachów  przypom inająca za ­
pach szałw ji.

W  celu o trzym ania olejku, 800 gr. oczyszczonego 
su row ca zalano w  k o tle  4 litram i w ody i po o ddesty ­
low aniu 2 litrów  zbierano  w ydzielony olejek p ip e tą  
i p rzesączano  p rzez suchy sączek  do odważonej b u ­
teleczki. Z 800 gr. surow ca otrzym ano 13,92 gr, olej­
ku  co w ynosi 1,74% (wydajność techniczna). O lejek 
jest cieczą ruchliw ą o sw oistym  zapachu  odm iennym  
od zapachu  olejku szałw jow ego, ko lo ru  jasno żółtego 
o następu jących  cechach: (Dla porów nania podajem y 
cechy olejku szałw jow ego dalm atyńskiego oraz po l­
skiego na postaw ie  p racy  B odalskiego „B adanie p o l­
skiego olejku szałw jow ego“ K ron ika F arm aceu tycz-
na r, 1933), fa lsy fika t ol. polsk:i ol, dalm afyński

C iężar gatunkow y 0,9117 0,9166—0,9202 0,9239
skręcalność 20" + 1 ,9 5 —)—0,88— + 5 ,6 + 1 8 ,1 6
1, kwas 0,5 0,27— 0,36 0,25
1. estrow a 33,68 8 — 31,4 11,76
1. acetyl, 33,25 35,2— 53,49 42,62

J a k  z pow yższego widzim y, olejek falsyfikatu  znacz­
nie różni się od olejku szałw jow ego, a m ianow icie p o ­
siada m niejszy ciężar w łaściw y (chociaż n iek tó re  olej­
ki iszałwjowe dalm atyńskie posiadają  rów nież tak i 
ciężar), a liczbę es tro w ą wyższą. S tosunkow o n a jle ­
piej daje się odróżnić rozpoznanie olejku szałw jow ego 
od fa lsyfikatu  reak c ją  chem iczną, a m ianow icie 5 k ro ­
pli olejku rozpuszczam y w lcm" kw asu  octow ego lo ­
dow atego poczem  podw arstw iam y m ieszaniną kw asu  
solnego (3 cz.) i azotow ego (1 cz.). O lejek szałw jow y 
daje p ierśc ień  na granicy ze tkn ięcia  się płynów  — 
ciem no fioletow y, olejek fa lsyfikatu  —  czerw ony.

W ilno, w  maju 1934 r.
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O zracjonalizowanie ustroju  
aptekarstw a polsk iego.

Jeże li Polska należy do kra jów  posiadających, 
w stosunku do swej wytwórczości i sumy swych do­
chodów, najliczniejszą inteligencję niezawodową i nie­
produkcyjną, to już żaden chyba kraj nie dorównuje 
jej w szybkości, z jaką tę sw oją inteligencję pom na­
ża. Każdy, kogo mniej lub więcej stać na to i bardzo 
w ielu z tych, których na to nie stać, posyła swoje cór­
ki i synów do szkoły średniej, a później do szkoły w yż­
szej w nadziei, że daje  im lepszy kaw ałek chleba i — 
o co często więcej chodzi —  podniesie ich w pozycji 
społecznej. Bez względu na to, czego dzisiejsza rze ­
czywistość uczy, p rąd  ten jeszcze dzisiaj panuje i z u- 
porem  kontynuuje się p rak tyk i rodziców, z wielką 
szkodą dla swego potom stw a i państw a. Zagadnienie 
powyższe jest bodajże najw ażniejszą bolączką spo­
łeczną Polski i w krótce musi w ypłynąć na czoło tru ­
dności naszego życia zbiorowego. Tragizm  tych o l­
brzym ich mas inteligencji, w yprodukow anej nadm ier­
nie zmusi państw o w niedługim  czasie do rozwiązania 
tego problem u w ten czy inny sposób. Ju ż  dzisiaj wy­
d aje  się koniecznem znowelizowanie naszych pojęć 
o system ie szkolenia m łodych pokoleń. Bo ta  klasa 
m łodych inteligentnych ludzi, wydziedziczonych 
z praw  do życia, nie mogących się wcisnąć do grona 
p racujących  szczęśliwców, u rasta  w liczbę i m ogłaby 
się stać odrębnym  czynnikiem społecznym  i politycz­
nym, bezwzględnie niepożądanym .

Zasadniczo trzeba p rzy jąć  za słuszne, że nauka jest 
wolna dla wszystkich, a zawód dla najw ięcej zdol­
nych, przyczem  wolna gra sił in telektualnych powinna 
sam oistnie selekcjonow ać jednostki najlepsze. J e s t  to 
jednak czysta teorja . R ealizacja jej doprow adza do 
hyperprodukcji k ad r inteligencji, w ytw arzać musi ten 
stan  rzeczy, jakiego jesteśm y świadkami. N ieproduk­
cyjne zużywanie funduszów  państw ow ych na kszta łce­
nie nadm iernej ilości fachowców oraz mimowolne 
obarczanie społeczeństw a troską o utrzym anie tego 
nadm iaru inteligencji, konsekw entnie prowadzącego 
do zubożenia kraju , w inny w płynąć decydująco na 
zm ianę polskiego system u wychowawczego. Zasada, że 
w ydziały  uniw ersyteckie w inny szkolić tylko ty lu  fa ­
chowców, ile tego wymaga norm alne funkcjonow anie 
poszczególnych dziedzin naszego życia społecznego 
musi zostać w pełni zrealizow ana, jeżeli państw o 
chce uniknąć pow ażnych pow ikłań i wstrząsów.

K ażdy zawód winien we w łasnym  zakresie rozw ią­
zywać to zagadnienie, ignorowanie tego bowiem do­
prow adziłoby do głębokich w strząsów  w przyszłości. 
A ptekarstw o polskie winno to tem  więcej uczynić, że 
zna jdu je  się w okresie tw orzenia nowych form orga­
nizacyjnych. Unorm owanie dopływ u nowych sił do n a ­
szego zaw odu jest o ty le ułatw ione, że całe ap tek a r­
stwo opiera się zasadniczo na pew nej, względnie s ta ­
łej, ilości placówek.

P rzystępu jąc  do konkretnego rozw iązania dopływ u 
sił do zawodu, trzeba uwzględnić dwa punkty:

a) zatrudnienie obecnego nadm iaru  farm aceutów  
bezrobotnych oraz

b) przeciw działanie tworzeniu się nowych k ad r bez­
robotnych. C ały splot okoliczności (w ady ustrojow e 
zawodu, nieregulow any dopływ  sił nowych, specyfi- 
kom anja, zm niejszona czynność apteczna i t. d.) zło-
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żyło się na  to, że posiadam y w k ra ju  ponad 400 fa r­
m aceutów  pracow ników  bezrobotnych. Liczba ta  rok 
rocznie w zrasta, zw iększona podaż p racy  au tom atycz­
nie pogarsza w arunki p racy  i p łacy  tych farm aceutów , 
k tó rzy  już zdołali zdobyć posadę. N iem ały w pływ  na 
niem ożność wchłonięcia bezrobotnych p rzez zawód 
w yw iera p laga sił niefachowych, w yw ołująca n a j­
większe rozgoryczenie w  rzeszach bezrobotnych oraz 
p rzyczyn ia jąca  się do stałego obniżania poziom u z a ­
wodowego aptek. N ierzadkie są  w ypadki w ykorzysty­
w ania trudnego położenia pracow ników  przez p raco­
dawców, zm uszających swój personel do w ykonyw a­
nia nadm iernej pracy. Z arządy  istn iejących  zrzeszeń 
zawodowych, mimo daleko idących wysiłków, są w o­
bec tych  p rzejaw ów  bezsilne, nie m ając egzekutyw y 
wobec swych członków, a już żadnego w pływ u na d u ­
ży procent farm aceutów  niezrzeszonych. W  tym s ta ­
nie rzeczy w ydaje się niezbędnem  zaostrzenie walki 
7 siłam i niefachowemi oraz ustaw ow e unorm owanie 
m aksym alnej pracy, jaką poszczególny pracow nik m o­
że najw yżej wykonać (uzależnienie ilości personelu  
fachowego od obrotu apteki).

N a u rastan ie  liczby bezrobotnych w pływ a również 
fak t zaham ow ania natura lnego  ubytku koncesjonarju- 
szy w sk u tek  dziedzictw a koncesyj. R obienie jak ich ­
kolw iek obliczeń na zapotrzebow anie zaw odu jest n ie­
możliwe ,a raczej n ieracjonalne do czasu p rzep row a­
dzenia w yłączności zawodowej w całem  tego słowa 
znaczeniu. Zaw ód farm aceutyczny w alczy o w yłącz­
ność zaw odow ą od zaran ia  N iepodległości, nie ca ły  
jednak  zaw ód chce zrozum ieć, że do czasu zlikw ido­
w ania możliwości przechodzenia naszych w arsztatów  
p racy  w ręce obce —  nie zawodowców —  nie może 
być m owy o faktycznej w yłączności zawodowej. 
Z gruntu  m ylnem  jest m niem anie tej części naszego 
społeczeństw a farm aceutycznego, k tó ra naszą w yłącz­
ność zawodową rozumie li ty lko w stw orzeniu m ono­
polu na  dostaw ę leków  d la aptek, nie rozw iązując zu­
pełnie istn ie jącej niesprawiedliwości, w ynikającej 
z dziedzictw a koncesyj. H asło  farm acja dla fa rm aceu ­
tów  musi znaleźć pełne odzw ierciadlenie w polskiem  
ustaw odaw stw ie, jeżeli w szystkie odłam y ap tek ar- 
stw a dążą szczerze do zrealizow ania haseł, k tó re gło­
szą: rozkwit i dobro zawodu.  Powszechne zrozum ie­
nie, że apteka nie jes t  dla aptekarza, lecz aptekarz  
dla apteki  jest w arunkiem  podstaw ow ym  dla z re a l i­
zow ania i uzasadnienia słuszności określenia apteki 
jako placówki społeczno-naukowej.

W  poprzednim  artyku le  „Społeczeństw o, zawód 
i koncesja“ dowodzono, że e ta tyzac ja  placów ek gospo­
darczych, w ym agających indyw idualnych w arunków  
rozwojowych, odbija się ujem nie na  całokształcie w y­
konywanych przez nich prac. Czy jednak  koncesjono­
wanie tych przedsiębiorstw  jest z punktu  w idzenia 
ogólno-społecznego najw łaściw szem  rozw iązaniem  
w ydaje się rzeczą w ątpliw ą. K oncesja nosi w sobie 
zalążek  licznych niebezpieczeństw  n a tu ry  gospodar­
czej, ham uje rozwój techniczny i jest sprzeczną z za ­
sadam i w spółczesnej ekonomji.

K ażdy człowiek potrzebuje d la  swego rozw oju bodź­
ców ,czasam i naw et przym usu, k tóryby  przeciw dzia­
ła ł  szkodliwem u staniu w m iejscu czy też cofaniu się. 
K oncesjonarjusz praw em  chroniony p rzed  powstaniem  
najetyczniejszej naw et konkurencji, m a zabezpieczoną 
egzystencję bez w zględu na  to, czy spełn ia  swoje
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obowiązki wobec społeczeństw a, z którego żyje. Zo­
s ta je  on pozbawiony czynnika pobudzającego jego 
zdolności tw órcze. Skoro nie będą  is tn ia ły  naw et teo ­
re tyczne m ożliwości pow stania wolnej gry  sił w  n a j­
lepszej chociażby formie, tru d n o  będzie o podejm o­
w anie wysiłków i nak ładów  na cele w ynalazczości. Po­
w staniu  brudnej konkurencji, w ynikającej jakoby 
z trudnych  w arunków  m aterja lnych  w łaścicieli, w inna 
przeciw działać respektow na tak sa  ap tekarska, wzmo­
cniona kontro la  farm aceutyczna, a przedew szystkiem  
głęboko zakorzenione poczucie praw a i bezwzględnej 
etyki. K oncesja ani jej nie ukraca, czego najlepszym  
dowodem  są m nożące się przestępstw a n a tu ry  m oral­
nej w  szeregach koncesjonarjuszy, objaw iające się 
w częstych w yrokach zasądzających , ani też nie p rz e ­
ciw działa pow staniu brudnej konkurencji.

Z arządy  stow arzyszeń zawodowych, pozbawione 
egzekutywy, nie m ogą tych przestępstw  ukrócić, bo m a­
ło jes t skazanych jednostek, k tóreby  się podporząd ­
kow ały rygorom  sądów  etycznych czy koleżeńskich. 
O lbrzym ia w iększość zasądzonych przez daną organ i­
zację w ystępuje z niej, nie ponosząc żadnych kon- 
sekwencyj ani za b rak  subordynacji, an i za  popełnio­
ne przestępstw o.

W yłam anie się z życia zbiorowego zawodu m ija bez 
echa, poniew aż organizacje, powodow ane źle po ję tą  
solidarnością fachow ą lub tro sk ą  o in teres w łasny, 
skrzętnie zac ie ra ją  ś lad y  za podobnem i incydentam i. 
W ytw arza  się atm osfera niezdrow a, o k tórej wszyscy 
wiemy, k tó rą  jednak  boim y się radykaln ie  oczyścić 
dlatego, że zaszkodziłoby to  sferze ich przynależności 
społecznej, a pośrednio  i interesom  m aterja lnym  lub 
dlatego, aby sobie ew, nie u trudn iać w stępu do w yż­
szej w arstw y społecznej czy też nie u tracić  posady. 
Obawy, aby ten gmach pięknej farm acji w ybudow any 
szczytnem i w ysiłkam i zdrowego odłam u zaw odu nie 
runął lub się nie zarysow ał przez generalną eksm isję 
niepożądanych lokatorów  —  pasorzytów , są płonne. 
F undam enty  nasze i olbrzym ia w iększość naszego 
społeczeństw a są zdrow e i bezw zględnie zdolne do 
sum iennej p racy  gospodarczo - społecznej. T rzeba 
im dać tylko oparcie i wzmocnić szkielet ich istnienia. 
To też p rzyszłe  ustaw odaw stw o nasze winno w ypo­
sażyć organizacje zawodowe w taką  egzekutywę, by 
mogły skutecznie zw alczać p rze jaw y  szkodliwe 
z punk tu  w idzenia społecznego, gospodarczego i etycz­
nego. Takie ukształtow anie naszego u stro ju  zaw odo­
wego będzie n a jlep szą  gw arancją poszanow ania u s ta ­
wy ap tekarsk iej, bo czuwać nad  nią będą nietylko je ­
dnostki (w ładze), a rep rezen tacje  zawodowe, a więc 
cały  zawód.

Często słyszy się tw ierdzenie, że ustró j koncesyjny 
sp rzy ja  rozwojowi aptek, i że dzięki niem u niektóre 
apteki rozw inęły  się w duże placów ki przem ysłow e. 
G dyby n aw e t ta k  było, to  nadzieja, że na  k ilka  
ty sięcy  ap tek  jedna rozw inie się sczasem  w  w y tw ó r­
nię, k tó raby  była chlubą całego zawodu, jest zbyt m a­
łą  rekom pensatą, aby uspraw iedliw ić potrzebę uszczu­
p len ia praw  obyw atelskich dużej części zawodu i u za­
sadnić konieczność zm niejszenia p raw  do życia części 
obyw ateli tego samego państw a dem okratycznego.

T w ierdzenie powyższe zbija jednak  najlep ie j hi- 
sto rja , życie współczesne oraz p rzeciętny  stan  ap tek  
polskich.

N a pow stanie z ap tek  takich firm, jak M erck, W en-
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da, K arp iński i t. d., niekoniecznie w płynęła koncesja, 
przeciw nie tw ierdzę, że placów ki te  pow stały  w yłącz­
nie dzięki zaletom  indyw idualnym  jednostek. Zwykły 
p rzypadek  spraw ił, że jednostki te  by ły  koncesjonar- 
juszam i, a gdyby nimi nie były, stw orzyłyby praw do­
podobnie te  sam e placówki. Obecna form a system u 
koncesyjnego zm niejsza w łaśnie możliwości pow sta­
nia i p racy  t. zw. „ludzi m ałych“ p rzy  wybitnym współ­
udziale których w łaśnie odbyw a i odbyw ał się zawsze 
postęp. K oncesja dzisiejsza uniem ożliwia elim inacje 
tak ich  jednostek, k tó re nie potrafią , czy też nie chcą 
dotrzym ać kroku życiu, nie robiąc żadnego użytku 
z postępów  naukow ych i technicznych. Jednostk i te 
są jednak  społecznie szkodliwe, poniew aż ham ując 
postęp w  danej dziedzinie życia społecznego, opóźnia­
ją pośrednio rozwój całego narodu.

N ie pow inien nas dziwić przedłożony ostatnio pro­
jekt U staw y A ptekarsk iej w  opracow aniu Polskiego 
Powszechnego Tow arzystw a Farm aceutycznego, zrze­
szenie to jest bowiem, zasadniczo biorąc, Polskim  
Związkiem W łaścicieli A ptek, a zrozum iałą rzeczą 
jest obrona obecnego status quo przez posiadaczy 
p raw  nabytych. P rzyszłość gospodarcza nie zawsze le­
ży w  rękach  obrońców teraźniejszości. Świadomość 
obecnych w ad ustrojow ych, jakoteż w zgląd na rozwój 
i in teres gospodarstw a narodowego, powinny być 
względam i decydującem i p rzy  tworzeniu nowych form 
organizacyjnych zawodu. Czynniki pow ołane do 
kształtow ania ich w inny się oprzeć na te j części zaw o­
du, k tó ra  na jbardzie j odczuw a potrzebę reform y. Nikt 
więcej nie zasługuje na zrozumienie, jak człowiek 
zdrowy, pełen  energji, czujący, że m a pełne praw o do 
życia, a k tó ry  jednocześnie widzi, że żyć nie może, bo 
mimo swej bezw zględnej lojalności w stosunku do 
społeczeństw a, nie posiada tych praw , co inni; zda­
wałoby się równi, obyw atele tego samego państw a.

Zasadnicze tezy  u staw y  ap tek arsk ie j w yobrażani 
sobie w  sposób następu jący :

1. M agister farm acji po 4 latach  p racy  zawodowej 
uzyskuje ty tu ł ap tekarza  oraz praw o zarządu  czy k up­
na apteki.

2. A pteki, k tóre m ogą szkolić mag. farm acji wy­
znacza Izba A ptekarska. Liczba tych ap tek  nie może 
p rzekraczać ilości nowych sił, potrzebnych zawodowi 
do norm alnego funkcjonow ania. W yznaczone apteki 
mUszą stać na bardzo wysokim poziomie fachowym 
oraz posiadać u rządzenia niezbędne do odbycia 
wszechstronnej prak tyk i zawodowej.

3. U staw a określa ilość personelu  (fachowego 
i niefachowego) danej apteki, przyczem  podstaw ą do 
tego jest obrót roczny apteki.

4. K ażdy  ap tekarz  po 6 latach  praktyki ap tek a r­
skiej nabyw a praw o otw arcia nowej apteki (po zaak­
ceptow aniu przez Izbę A ptekarską m iejsca na o tw ar­
cie, przyczem  w ytyczną dla Izby winno być równo­
m ierne rozm ieszczenie ap tek  na  te ry to rjum  państw a).

5. Po śm ierci w łaściciela apteki, placów ka jego 
musi w ciągu 1 roku przejść  w ręce innego ap tekarza 
drogą kupna, czy dziedzictwa. Cenę apteki ustala, 
w razie potrzeby, kom isja wyznaczona przez Izbę.

6 . K ażdy  w łaściciel apteki ma praw o sprzedać 
ap tekę; praw o na otw arcie nowej apteki odzyskuje 
jednak dopiero  w  6 la t od daty  sp rzedaży  apteki,

T  ien.

Na horyzoncie.
N a horyzoncie nękającego nas od kilku la t bezro­

bocia zaczynają się pokazyw ać pew nego rodzaju 
przebłysk i, św iadczące o tern, ż e  najgroźniejszy 
okres jest już za nami. Objawi ten  św iadczy o dobro­
czynnych sk u tk ach  skasow ania system u uczniow ­
skiego, p rzez w prow adzenie zasady  odbyw ania p ra k ­
ty k i zaw odow ej po studjach. R eform ę pow yższą, k a ­
sującą dw utorow y dopływ  now ych sił do zaw odu, 
zawdzięczam y w  dużej m ierze przychylnem u 
stanow isku Dep. S łużby Zdrowia. Definitywne 
p rzerw anie  w  ro k u  bieżącym  egzam inów  pom ocni- 
kow skich mietylko p rzec in a  jedno ze źródeł dop ły­
w u now ych sił do zaw odu, w yrażające  się rocznie cy­
frą  około 150— 180 osób, lecz jest jednocześnie n a­
praw dę pralktycznem  w cielaniem  w  życie reform y 
studjów  farm aceutycznych. R ok  w ięc 1934 będzie 
przełom ow ym  m om entem  w  naszem  życiu  zaw odo- 
wem i fak tycznym  p oczątk iem  reform y.

Zaznaczyliśm y na w stępie, że skasow anie syste­
mu uczniow skiego odczuw a się już w naszych biu-' 
rach  pośredn ic tw a pracy , jednak  nie w yw ołało t a J 
k iej popraw y, żeby  w szyscy bezrobo tn i mogli o trzy ­
m ać zajęcie. G łów ną przeszkodą, ham ującą m ożność 
dalszego zm niejszenia bezrobocia jest za trudn ian ie 
nadal p rzez  w iele ap tek  publicznych p rz y  p racy  fa ­
chow ej personelu  niew ykw alifikow anego', jalk. ró w ­
nież utrzym yw anie ap tek  p rzez w iele insty tucyj s a ­
m orządow ych, a czasam i i państw ow ych, bez p e rso ­
nelu  farm aceutycznego. Ponad to  należy  podkreślić  
fak ty  godne ubolew ania, a m ianow icie zb y t łagodną 
to lerancję przez czynniki m iarodajne p a r ta c tw a  a p ­
tek arsk ieg o  p rzez  ta k  zw. sk ład y  ap teczne, m ydlar- 
nie i t. p. sk lepiki. Innym  rodzajem  tego  p a rtac tw a  
są  p u n k ty  U bezpieczalni Społ.

W  ciągu ostatn iego okresu  czasu skonsta tow aliś­
m y k ilkadziesią t w ypadków  sprzedaży  niedozw olo­
nych leków  p rzez  drogerje. B rak  odpow iednio  su ro ­
w ych zarządzeń  pow oduje, że obok 2000 ap tek  legal­
nych istnieje ty leż nielegalnych. W kraczan ie  drogę“ 
ry j w upraw nienia ap tek  jest p rzyczyną nietylko 
bezrobocia w naszym  zawodzie, lecz i ham ulcem  w 
dalszym  norm alnym  rozw oju sieci ap tek . Je s t to  b o ­
daj jedna z głów nych przyczyn, że w ielu  zaw odow ­
ców nie m oże się doczekać o trzym ania koncesji — 
tego  na tu ra lnego  p raw a  każdego zaw odow ca.

P ow racając do fak tów  za trudn ian ia  sił n iefacho­
w ych w  ap tek ach  i n a  p u n k tach  Ubezp. Społ., m usi­
m y w yrazić  swe zdziwienie;, że n iek tó re  insty tucje  
Ubezp. Społ. uw ażają, że sp raw a  p u n k tó w  nie m o­
że b y ć  n aw e t k ry tykow ana.

S ta roży tn i rzym ianie m aw iali: dura lex  sed  lex. 
P rzysłow ie pow yższe w yrażające respeikt dla p ra ­
wa, m ów i jednocześnie, że p raw o  może być złe. S k o ­
ro w ięc p raw o jest złe, to w inno być k ry tykow ane, 
żeby  p rędzej uległo reform ie. T o sam o m am y 
i z p u n k tam i U bezp. Społ. P u n k ty  rozdzielcze są 
p aro d ją  ap tek , zaprzeczeniem  poszanow ania u p raw ­
nień zaw odow ych farm aceu tów  i pow ro tem  do sy­
stem u „dołoj gram otnych".

System  punk tów  rozdzielczych nie m oże usp raw ie­
dliwić n aw e t zły  stan  finansow y n iek tó ry ch  U bezp ie­
czalni. Jeże li jest n ie  do pom yślen ia p rzekazan ie  
lecznictw a m niejszych U bezpieczalni w yłącznie fel­
czerom  i sanitarjuszom  za cenę niższych kosztów , 
tak sam o  należy  uznać rów nież za coś n ienorm alne­
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go pow ierzanie zao p atry w an ia  ubezpieczonych w le ­
ki n a  punk tach , gdzie n iem a farm aceutów .

W ażnym  czynnikiem  regulującym  podaż i popy t 
na  naszym  rynku  p racy  zaw odow ej jest ilość p rzy j­
m ow anych k an d y d a tó w  na studja farm aceutyczne. 
F a k ty  przyjm ow ania nadm iernej ilości k an d y d a tó w  
n a  O ddział F arm aceu ty czn y  w  P oznaniu  w roku 
akad. 1932/33 i 1933/34, ;jak rów nież we Lwowie, 
znalazły  odpow iednie odzw ierciadlenie na teren ie  
naszej organizacji i w  „K ronice F arm aceu ty czn e j“.

T em at pow yższy om ówim y jeszcze szerzej w  jed­
nym z późnieszych num erów .

Zw iązek Zaw odow y F arm aceu tów  P racow ników  
w Rz. P. będzie n ad a l dom agał się od czynników  
m iarodajnych, żeby  ilość osób studjujących farm ację 
odpow iadała rzeczyw istym  po trzebom  państw a. N a ­
leży też zauw ażyć, że dobroczynny w pływ  na z łago­
dzenie bezrobocia m iałoby  ścisłe p rzestrzegan ie  
u staw y  o czasie p racy , szczególnie w  b. zaborze p ru ­
skim  i na prow incji. N ależy  uznać za w ielce nieko- 
leżeńskie i an tyspo łeczne stanow isko tych w łaśc i­
cieli ap tek , 'k tórzy  ko rzysta jąc  z bezrobocia  zm usza­
ją sw ych p racow ników  do 54— 60 godzinnego tygod­
nia p racy  p rzy  bardzo  niskiem  uposażeniu. P o g ar­
szanie w arunków  p łacy  w ap tek ach  jest objaw em  nie 
ty lko  niezdrow ym , lecz i nieuzasadnionym ., poniew aż 
tak sa  nie uległa obniżce, a zm niejszenie obro tów  ap ­
tek  zostało  zrekom pensow ane p rzez  redukcje p e r ­
sonelu. J e s t  w ielką  n iespraw ied liw ością  społeczną 
naszych czasów, że cały  c iężar kryzysu , p odatków  
i pożyczek  państw ow ych  dźw iga na sw ych b ark ach  
najsłabsza w arstw a  obyw ateli —  p racow nicy  um y­
słowi i fizyczni. W szystk ie sk u tk i inflacji; a  obecnie 
deflacji w arstw a ta  odczuw ała i odczuw a w całej 
rozciągłości. M ówi się pow szechnie, że najlepszym  
nauczycielem  jest h istorja, jednak  obserw ując p ro c e ­
sy społeczne, nie w idzimy, żeby w a rs tw y  p o siad ają­
ce nauczyły  się czegokolw iek, gdyż n ie  w yciągnęły 
dotychczas żadnych w niosków  z p rzew ro tó w  spo­
łecznych  i nadal upraw iają  sw ą zaślep ioną politykę, 
korzysta jąc z rozbicia i n ieskoordynow anej akcji 
św iata  p racy .

Jeżeli m am y rozw ażyć pow yższe zagadnienie i p o ­
rów nać z m aleńkim  odcinkiem  ogólnego fron tu  p ra ­
cowniczego. jaki stanow i nasz zawód, to będziem y 
zm uszeni skonstatow ać , że najmniej uśw iadom ionym  
społecznie elem entem , za  n ielicznem i w yjątkam i, jest 
m łody n ary b ek  naszego zaw odu, k tó ry  dotychczas 
nie poznał, co to jest tw arda rzeczyw istość życiowa, 
k tó rem u  się zdaje, że o trzym anie dyplom u rozw iązu­
je i p rzesądza o dalszym  jego losie. Życie jed­
nak  różam i nie jest usłane. W szystko  się zdobyw a 
m ozolną, d ługo trw ałą  i  skoordynow aną p racą . Szczę­
śliwców w ygryw ających głów ną w ygraną jest bardzo 
mało. N ajw ięcej w ychodzi staw ek, a w ięc i n a jw ię­
cej osób, n aw et z dyplom am i dok to rów  farm acji, pó j­
dzie do szarej, codziennej p racy  za lożą. I d latego1 po- 
żądanem  jest, żebyśm y w spólnym  w ysiłkiem  stara li 
się urządzić to nasze szare życiie jak najlepiej. Jedn i 
winni dać dośw iadczenie życiow e, a drudzy  w iedzę, 
energję i zap a ł do p ra cy  organizacyjnej w celu sam o­
obrony. N asze m łode pokolen ie farm aceu tyczne w 
swej m asie jest typow em  odzw ieirciadleniem  p rz e ­
ciętnego in te ligen ta  z końca ub. ćw ierćw iecza, 
iktóry uw ażał za zaszczyt siedzieć p rzy  jednym  stole 
ze swym chlebodawcą.

H ołdując nao p ak  pojętej idei w olnego zaw odu, lub 
po d d a jąc  się sugestji quasi zawodowych organizacyj, 
są w n iem iłosierny  sposób w yzykiw ani, I ta k  naprz. 
jeden „ze świeżo upieczonych w łaścicieli ap tek i p ła ­
ci sw em u koledze un iw ersy teck iem u (m agistrowi 
z pairuletnią p rak ty k ą ) zł. 100 (w yraźnie sto)! m iesię­
cznie. Na zw róconą uw agę, że w yzyskuje kolegę, 
dobrodusznie ośw iadczył: „ale ja  za to  trak tu ję  go 
po k o leżeń sk u “ !... D opraw dy  odpow iedź godna do­
robkiew icza !

Nie jest tajem nicą, że głów ny trzon  naszej o rgani­
zacji stanow ią p racow nicy  ap tek  U bezpieczalni S po­
łecznej. J e s t  to w w iększości elem ent, k tó ry  b y ł n a  
wozie i pod  wozem . W alczy ł o podw ójną zm ianę, 
urlopy, p rzeszed ł w ojnę św iatow ą i bo lszew icką. 
W ielu z nich, s te ran y ch  p ra c ą  zaw odow ą, p rag n ę ło ­
by już ustąpić m iejsca p rzy  czynnej p racy  w Związku 
m łodszym  kolegom , żeby  po ty lu  la tach  w ytężonej 
w alk i o p raw a  p racow nicze dalszą aikcję prow adzili 
m łodsi koledzy.

S tosunki obecne u k ład ają  isię jednak  w ten  sposób, 
że an i nie m am y dotychczas dosta teczn ie  p rzy g o to ­
w anych  i chętnych  do p ra c y  zastępców , ani też  nie 
sprzy ja ją  k u  tem u w arunki, żebyśm y mo-glii się oddać 
spokojnie zarów no p ra cy  zaw odow ej, jak i spo łecz­
nej.

Jed n a k  m ylą się koledzy, jeżeli sądzą, że b ęd ą  m o­
gli nadal spokojnie p raco w ać n aw e t w ap tek ach  
tychże U bezpieczalni. Nie zapom inajm y, że żyjem y 
jak  :na w ulkanie. Jeszcze  nie zapom nieliśm y o s ta t­
niej obniżki p łac, a już sta je  /się rea ln ą  następna . W y ­
m ów ienia dotychczasow ego stosunku  służbow ego w 
W arszaw skiej U bezpieczalni Społecznej bynajm niej 
nie w różą podw yżki płac. R achuje się, kalkuluje, p o ­
rów nyw a i t. d. K rążą  najróżnorodniejsze p ro jek ty  
do tyczące ubezpieczeń. P rzez p a rę  la t w zględnego 
spokoju na te re n ie  U bezpieczalni Społecznych, ko-' 
ledzy  odzw yczaili się od1 w ałk i i zgnuśnieli. Z apo­
mnieli o tem , że w skaźnik iem  w ytycznym  w każdem  
przedsięb io rstw ie  'jest podaż, popy t i ceny rynkow e. 
P racow nicy  a p te k  U bezp. Społ. zaszyli się niejako 
w sw ych „m ateczn ikach" i zapom nieli, że m oże n a­
dejść m om ent, że pom ysłow i m yśliw i b ard zo  ła tw o  
odnajdą n ied o sta teczn ie  zabezpieczone „m atecz­
n ik i“.

Pom ijając m ilczeniem  kw ęstję , czy było  celow em  
w prow adzen ie obecnie u staw y  scaleniow ej, mUsimy 
stw ierdzić, że tw órcy  jej p rzeliczyli się. Nie m ożem y 
bow iem  znaleść uspraw iedliw iających  argum entów  
dla jej au to rów  i re feren tó w  w obea dostatecznego  
m aierja łu  sta tystycznego  z dziesięcioletniego okresu  
istn ien ia K as Chorych, jak rów nież w iadom ego p o ­
łożenia gospodarczego kraju . S fery  gospodarcze 
w ychodząc zapew ne z założenia, że im będzie gorzej 
z ubezpieczeniam i, tem  łatw iej będzie  je zw alczyć, 
dość spokojnie p rzy ję ły  ustaw ę scaleniową, lecz tylko 
dlatego, żeby  zgrom adzić jeszcze w ięcej a tu tów  do 
w alk i z ubezpieczeniam i.

Sfery gospodarcze uruchom iły  już swój antyubez- 
p ieczeniow y ap a ra t propagandow y, czego dow odem  
są liczne a r ty k u ły  w  p rasie  codziennej i perjodycz- 
nej. K oncerny  i truisty stać na p łacen ie  kolosalnych 
sum w łaścicielom  fab ry k  i kopali za unieruchom ienie 
p rzedsięb io rstw , celem  u trzym ania w ysokich  cen, 
a nie stać  na opłacanie' p o d a tk ó w  i ubezpieczeń.
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Obecna gospodarka kap ita łu  p rzeradza się w zwykłe 
kłusownictwo. Obce mu jest poczucie naw et 
elem en ta rnych  zasad  hum anitarnych. Ludzi p racy  
trak tu je  się jak galerników .

J e s t  pow szechnie znaną rzeczą, że w  Polsce św iat 
p racy  i ro ln ictw o stanow ią najpow ażniejsze czynniki 
zalsługujące na opiekę w ładz państw ow ych. Te dwie 
w arstw y  decydują o ch a rak te rze  p aństw a i dlatego 
byłoby p rzestęp stw em  pozw alać n a  ich w yzysk przez 
anonim ow y kap itał.

W ładze państw ow e w inny w reszcie energiczniej 
zab rać  się do zbadan ia po lityk i gospodarczej p rze ­
różnych k oncernów  i w płynąć na stw orzenie znoś­
nych w arunków  egzystencji dla ludzi p racy. W  o k re ­
sie, gdy polsk i ro b o tn ik  i in teligent naw et w sprzy­
m ierzonej z nam i F rancji jest uciążliw ym  cudzoziem ­
cem, u nas to leru je  się zatrudn ian ie cudzoziem ców 
w w ielu p rzedsięb io rstw ach , nie w yłączając chemicz- 
no-farm aceutycznyćh.

W obec tak ie j sytuacji w sferach  pracow niczych 
szerzy  się n iezadow olenie, k tó re  potęguje się  na sku­
tek  ustaw icznych  ulg podatkow ych  i z ty tu łu  św iad­
czeń n a  rzecz instytucyj U bezpieczeń Społecznych' 
dla sfer gospodarczych, podczas gdy pracow nikow i 
naw et najgorzej uposażonem u w szelkie należności 
z tytuiłu p o d a tk u  dochodow ego i św iadczeń socjal­
nych są ak u ra tn ie  po trącane , aczkolw iek pod  w zglę­
dem finansow ym  w arstw a  pracow nicza jest n a jb a r­
dziej upośledzona. Zaległości z tego ty tu łu  św iat p ra ­
cy n ie  posiada.

P rzejdźm y te raz  do om ów ienia sytuacji na te re ­
nie ap tek  Ubezp. Społecznej. W  ciągu n iespełna roku 
p racow nicy  otrzym ali trzy  w ym ów ienia p racy . Po 
w prow adzeniu  p rzep isów  służbow ych, k tó re  m iały 
być początk iem  unorm ow ania stosunku pom iędzy 
pracow nikiem  a instytucją, jesteśm y św iadkam i w y­
pow iedzenia stosunku służbow ego już po raz drugi.

P rzep isy  służbowe, m ające być początk iem  stab ili­
zacji stosunków  w insty tucjach  Ubezp. Społecznych, 
s ta ły  się n ap raw d ę  początk iem  u dręk i p racow nika.

W  okresie  urlopów  w ypoczynkow ych n iek tó re  in ­
sty tucje U bezp. Społ., celem  uprzyjem nienia urlopu  
swym pracow nikom  dają p ap ie rk i z w ypow iedze­
niem stosunku  służbowego. Pom ysł nielada...

Jes teśm y  znów  w obec fak tu  dalszych restrykcy j fi­
nansow ych w Ubezp. Społ., jako^ sku tku  w prow adze­
nia ustaw y scaleniowej zm niejszającej wybitnie sk ład ­
kę na ubezpieczenie chorobow e. N ad  pracow nikam i 
zaw isł m iecz D em oklesa. S tan  n iepew ności będzie 
tirwał do 1-ego październ ika . W  m iędzyczasie zaczy­
na się rok  szkolny, zbliża się zima. Ojcowie rodzin 
m uszą u k ład ać  dom ow y prelim inarz budżetow y, nie 
m ając pew ności czy pozostaną wogóle na posadach  
i n a  jakich w arunkach . Z aczyna się okres udręk i nie 
tylko dla sam ego p racow nika, lecz i dla całej jego 
rodziny.

O kom presji w ydatków  w  Ubezp. Srooł. k rą ż ą  naj- 
różnorodoieisze w ersje. Faktem , iedmak jest. że 
oprócz redukcji poborów1 pro jektuje się i redukcje 
personalne.

Łącznie z tem  nasuw a śie py tan ie, co bedzie dalej? 
Czy w  stvczniu  lub m arcu nie p ow tó rzy  się ta  sam a 
operacja?

N adchodzi m om ent, gdy nie pow inniśm y m ieć ani 
iednego p racow nika poza Związkiem , Indyferentyzm  
kolegów  doprow adził do tetfo, że w ap tekach  p ry ­
w atnych  są niskie p łace , dalszy indyferentyzm  p o ­

głębi ten  stan  doprow adzając do analogicznych w a­
runków  i w  pozostałych  instytucjach.

K ażdy pracow nik  w inien zrozum ieć, że jego w łas­
ny  egoizm w cześniej czy później uderzy  przedew szy- 
stkiem  w  niego samego.

W inniśm y nareszcie zrozum ieć, że każda  zło tów ka 
w płacona n a  fundusz bezro b o cia  jest asekurac ją  
przed  n iepożądaną podażą rąk  p racy  po obniżonych 
cenach, że każde  50 gr. wipłacone na „K ron ikę“ daje 
m ocniejsze p odstaw y  egzystencji organow i zw iązko­
wemu, k tó ry  intensyw niej będzie mógł w alczyć o lep ­
sze jutro pracow nika, że w reszcie w  term inie w p ła ­
cona sk ład k a  członkow ska zapew nia  ciągłość i p ew ­
ność p ra cy  naszej organizacji zaw odow ej, k tó re j naj- 
ważniejszem  zadaniem  jest czuw anie nad  obroną in­
teresów  pracow iczych.

Obowiązkiem każdego uświadom ionego pracow ni­
ka jest n iety lko  należeć sam em u do- Związku, lecz 
p racow ać nad tem , żeby należeli do Zw iązku i w szy­
scy jego najbliżsi koledzy. Tylko w ten sposób pojęte 
obow iązki członka Z w iązku dadzą pożądane rezu l­
taty.

P rzestańm y narzekać, że jest źle, a zacznijm y p ra ­
cow ać, żeb y  było lepiej,

Cz. Nałęcz.

O w łaściwych ludzi 
na właściwych m iejscach

P. P rezyden t m. W arszaw y, woj. Kościałkowski, wy- 
daił do ogółu urzędników  sam orządow ych okólnik, do 
k tórego  dołączony zostanie kw estjonarjusz, zaw iera­
jący py tan ia  o fachow ości, w ykszta łcen iu  i spec ja l­
nych uzdolnieniach p racow ników  sam orządow ych. 
O dezw a p rezy d en ta  m iasta brzm i jak następuje:

„K atastro fa lny  stan  finansów m. W arszaw y, jaki 
zasta łem  w  chwili objęcia przeze mnie stanow iska 
tym czasow ego p rezy d en ta  m iasta, zmusił mnie do 
w ytężen ia  w szelkich sił i skupienia całej uw agi w 
k ie ru n k u  porządkow an ia  spraw  gospodarczych. D e­
ficyty ostatn ich  la t idące w dziesiątk i miljonów i nie- 
w ypłacanie poborów pracownikom  miejskim, blisko 
trzym iesięczne zaległości em erytów , n iew ypłacanie 
asygnat i rachunków  —  oto znany  i najbardziej ch a­
rak te ry sty czn y  przejaw  „spadku“ poprzedniego sy ­
stem u gospodarki.

Zarządzenia moje doraźne w tej dziedzinie dały  p o ­
zytyw ny rezu lta t i um ożliw iły podjecie prac, zm ie­
rzających do gruntow nej reorganizacji system u gospo­
dark i m iejskiej, dostosow anego do obecnych p rze ja ­
wów życia gospodarczego P aństw a i potrzeb sto­
licy.

A nalizując przyczyny dotychczasowego stanu do­
szedłem  do p rzekonania, że poza przyczynam i n a tu ­
ry czysto gospodarczej, g ra ła  tu  niepoślednią rolę 
n ieracjonalna po lityka personalna. Rzesze p raco w n i­
ków  m iejskich, pozbaw ione inicjatyw y, zb iu ro k ra ty ­
zow ane. a często i zm echanizow ane, odepchnięte zo­
sta ły  od p racy  tw órczej, pozostając bez swej w iny w 
stanie b iernego znieczulenia n a  po trzeb y  m iasta 
i obow iązek obyw atela urzędnika. W ielu  p raco w n i­
kó w  m ieiskich mimo w alorów , jakie posiadali, nie 
mogli podo łać zadaniom , k tó re  w ychodziły  daleko 
poza ram y ich m ożliwości z uwagi na użycie ich na 
n ieodpow iadających ich kw alifikacjom  stanow iskach-
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P ostaw iłem  sobie za cel p rzep row adzić  zasadę: 
w łaśc iw y  człow iek na  w łaściw em  miejscu, a w ślad  
za tem  w ciągnąć do p ra cy  n a d  odbudow ą gospodar­
stw a sam orządu  m iejskiego w szystk ich  p racow ników  
dobrej woli, w ykorzystu jąc celow o ich zdolności, stu* 
dja um iłow ania i dośw iadczenie, o raz  osob iste  ich 
w alory. W  te n  sposób k ażd y  z p racow ników  osadzo­
ny n a  odpow iedniem  dla siebie w arstac ie  p racy , 
p rzyniesie  m iastu  n ależny  poży tek , znajdując rów no­
cześnie dla siebie w  p ra cy  tej zadow olenie i poczucie 
dobrze spełnionego obow iązku i  uzyskan ie drogi do 
praw id łow ego i dalszego aw ansu.

Celem  zaznajom ienia się z fachow cam i i specjalne- 
mi kw alifikacjam i p racow ników  um ysłow ych sam o­
rządu  m iejskiego, p rzesy łam  p rz y  niniejszym  do w y ­
konan ia  kw estjonarju sz  osobowy, w  k tó rym  należy 
p rzedew szystk iem  zw rócić uw agę n a  ścisłe o k re ś le ­
n ie fachow ych oraz osobistych uzdolnień p raco w n i­
ka. K w estjonarjusz ten  pp. d y rek to row ie  p rzed s ię ­
b io rs tw  i w ydziałów  oddadzą do w ypełn ien ia p ra ­
cow nikom  um ysłowym , przyczem  odpow iedź n a d e ­
słana m a być  do dn ia  15 lipca b. r .“

Jeśli w ięc słuszna zasad a  o  zajm ow aniu w łaściw ych 
miejsc p rzez  w łaśc iw ych  ludzi (o czem  już w ie lo k ro ­
tn ie  p isaliśm y n a  łam ach  „K roniki F arm aceu tycznej"  
i czego od szeregu już la t dom agam y się), w inna zn a­
leźć p e łn e  zastosow anie do p erso n elu  adm in istracy j­
nego sam orządu miejskiego, b o  to  może uzdrow ić fi­
nanse sto łecznego m agistratu , to  w  imię tej sam ej za ­
sady  m am y po stokroć w iększe p raw o  żądać, aby 
stanow iska fachow e w  ap tek ach  szp italnych zajęli 
farm aceuci, albow iem  tu  idzie o  coś w ięcej, niż o ró ­
w now agę budżetow ą, tu  idzie o zdrow ie, a często 
i o życie człow ieka. W  tej dziedzinie k w estja  w yso­

kości ¡kosztów nie m oże m ieć w żadnym  w ypadku  
decydującego znaczenia.

W ierzym y, iż za rząd  m iejski po d  now ym  k ie ru n ­
kiem  w ybitnego o rgan izato ra, p. P rezy d en ta  Ko~ 
ściałkow skiego, zm ieni rad y k a ln ie  do tychczasow e 
zw yczaje godne K iernozi i w  ap tek a ch  szp italnych 
zam iast sił n iefachow ych m iejsca zajm ą „ludzie w ła ­
ściw i" t. j. farm aceuci. C zekam y więc, aż słow a p rzy j­
m ą 'ksz ta łty  realne!

E. S.

Z Tow. Przyjaciół W ydziałów  
i Oddziałów Farm aceutycznych  
na U niw ersytetach w  P olsce.

W  pierw szych  dniach czerw ca r. b. odbyło się p o ­
siedzenie Z arządu  T-w a P. W . i O. F. na U. w  P. (d. 
K om itet B udow y G m achu dla W ydzia łu  F arm . Uniw. 
W arsz.). O bradom  przew odniczyli p rezes  p. Prof. Br. 
K oskow ski, p ro to k ó ło w ał p. dr. St. K rauze. Poza tem  
na posiedzen iu  obecni byli p. p. G essner, Borejsza, 
Szyszko i Ossowski. O dczytany  p ro to k ó ł ostatniego ' 
posiedzenia p rzy ję to  bez zm ian. Po odczy tan iu  p i­
sm a p. D ziekana W ydziału F arm aceu tycznego  Uniw. 
W arsz. uchw alono1 p rzek azać  zł. 1000 na  p o trzeb y  
Z ak ładu  M ineralogji U. W .

N astępn ie  om ówiono obszerniej spraw ę p ro jek to ­
w anego w ydan ia  p rzez  T-w o F arm ak o p e i Polskiej.

Po za ła tw ien iu  szeregu  sp raw  organizacyjnych p o ­
siedzenie zam knięto .

N adm ienić należy, iż T-wo, iktóre ta k  chlubnie za ­
pisało  się w  historji Farm acji Polskiej, jako K om itet 
B udow y G m achu dla W ydziału  F arm ac. U. W ., roz-

Kącik gazowy.

CHEMICZNE ŚRODKI BOJOWE 
JAKO TRUCIZNY.

(c. d.)
W  dalszem  stre szczen iu  om ów im y p o k ró tce  d rogi, k tó rem i 

chem iczne ś ro d k i bo jow e m ogą dostać  się do organ izm u  żyw e­
go. D rog i te  są  n a s tęp u jąc e :

d rog i oddechow e, b io n a  śluzow a nosa, jam a  u stna , sp o jó w k a  
oczna, sk ó ra  i p rzew ó d  pokarm ow y.

D rogi oddechow e:

P rz e d  om ów ieniem  p rz e d o s ta n ia  .się chem icznych  śro d k ó w  
bojow ych d ro g ą  oddechow ą, n a le ża ło b y  chociaż  p o k ró tce  p rz y ­
pom nieć budow ę dróg  oddechow ych. J e d n a k  n ie  m ając  m oż­
ności w k ró tk iem  streszczen iu  om aw iać i op isyw ać anatom j i i fi- 
z jo lo g ji u s tro ju  oddechow ego ogran iczm y się do tego, iż z a ­
znaczym y, że ro z ró żn ia  się t. zw. górne  i do ln e  d rog i o d d ech o ­
we.

Do górnych  d ró g  o d d ech o w y ch  zalicza  się  jam ę nosaw ą , p rz e ­
d z ie loną  p rzeg ro d ą  nosow ą, jam ę nosow o-gard łow ą, g ó rn ą  część 
k r ta n i  zn a jd u jącą  s ię  pow yżej g łośn i; pon iżej g łośn i le ż ą  do lne 
d rog i oddechow e.

Z jam ą  nosow ą są  p o łączo n e  o tw oram i rów nież i kości cza- 
«zki, tw arzy , górnej szczęk i i kość  sitow a. O tw ory  te, czy li t. 
«w. jam y  są  w y słan e  jed n ak o w ą  b ło n ą  śluzow ą.

oibec (tego ipnzy p o d ra żn ien iu  b ło n y  śluzow ej n o sa  p o d ra ż n ie ­
n ia  te  m ogą ro z p rz e s trze n ia ć  się i sięgać co raz  d a le j i g łęb ie j.

P rz e m ą d ra  n a tu ra , jak b y  p rz ew id u jąc  n a jd ro b n ie jsze  szcze­
góły, ro z to czy ła  tro sk liw ą  op iekę  w  w aru n k ach  no rm aln eg o  b y ­
tu  n a d  organ izm em  żyw ym , s tw a rz a ją c  sko m p lik o w an ą  budow ę 
dróg  oddechow ych.

Z drow y  osobnik  n o rm aln ie  o d d y ch a  nosem , a  za tem  w d y ch a ­
ne p o w ie trze  p rz e d  do stan iem  się do p łu c  odbyw a dość skom ­
p lik o w an ą  drogę, p rzed ew szy stk iem  ogrzew a się, n a sy c a  w il­
gocią  i d o p iero  tra f ia  do d e lik a tn eg o  n a b ło n k a  p ę ch e rzy ­
ków  oddechow ych.

N a to m ias t osobnik  ch o ry  o d d y ch a jąc  p rzez  u s ta  n a ra ż a  się 
n a  częste  zaz ięb ien ie  i n aw et p rz y  s łab y ch  ob jaw ach  duszn icy  
m im ow oli o tw iera  szeroko  usta , u z y sk u jąc  w  ten  sposób obfity  
d o stęp  p o w ie trza .

U w zg lęd n ia jąc , że jam a  u s tn a  je s t  jedno cześn ie  d ro g ą  odde- 
chowę i d ro g ą  po k arm o w ą w y s łan ą  jed n ak o w ą  b ło n ą  śluzow ą, 
a  za tem  p rz y  p o d ra żn ien ia ch  n o sa  i jam y  u stn e j p o d ra żn ien ie  
m oże p rz ed o s ta ć  się p rzez  p rzew ód  po k arm o w y  i do ż o łąd k a .

T ą  sam ą d ro g ą  m oże p rz en ik n ąć  do ż o łą d k a  pew n a  ilość ś li­
n y  i w y d z ie lin  jam y  nosow ej, p rzesyconej tru c izn ą  bojow ą.

B ło n a  śluzow a jam y  nosow o-gardz ie low ej je s t s ta le  w ilgo tną, 
p rzy  o d d y ch an iu  p rzez  nos p o c h ła n ia  się pew ną ilość  k u rz u  z a ­
w ieszo n eg o  w  p o w ie trz u , a  ró w n ież  m oże  p o c h ła n iać  się 
i  d ro b n e  zaw iesin y  sterniitówi.

P rz y  p o d rażn ien iu  górnych  dróg  oddechow ych  sp o ty k am y  się 
z od ru ch am i ochronnem i, czy li o d ru ch am i sam oobrony  żywego 
organizm u, a m ianow icie  kaszlem , czkaw ką, k ichan iem , w zm o­
żonym  w y d z ielan iem  się śliny, śluzu  i t. p.

O d ru ch y  te  p o w s ta ją  n a  sk u tek  p o d ra żn ien ia  pow ierzchn i a la r ­
m u jącej, t. j. b ło n y  śluzow ej i nerw u  czułego, czyli czuciow ego,
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szerzą sw ą p oży teczną działalność na  te re n  całej R ze­
czypospolitej. W  zw iązku z tem  zw iększają się znacz­
nie w y d a tk i —  rosną po trzeby . —  O statniem i zaś 
czasy, jak w idać ze spraw ozdania T-w a, w pływ y co ­
raz  bardziej się k u rczą  —  sk ładk i są w płacane b, 
n ieregularn ie.

W inno w ięc być w  obecnych ciężkich dla T-w a 
chw ilach  nakazem  m oralnym  każdego, już nietyliko 
członka tej instytucji, a le  i każdego farm aceuty, 
p rzyczynić się do w zm ocnienia m aterja lnych  po d ­
staw  tej zasiłużonej organizacji p rzez  'regularne w p ła ­
canie sk ład ek  członkow skich, jednanie nowych 
członków  oraz w płacan ie doraźnych ofiar.

A dres T -w a: W arszaw a, ul. D ługa Nr. 16.

Jeszcze w sprawie zatrudniania 
sił niefachowych.

Zaw ód farm aceutyczny, ściśle m ów iąc ap tekarsk i, 
należy  do tych  zaw odów , k tó rego  p raw a  i zakres 
czynności określa ją  ustaw y  państw ow e i ro zp o rzą­
dzenia odnośnych w ładz.

Do w ykonyw ania zaw odu ap tekarsk iego  u p raw ­
nione są osoby posiadające specjalne kw alifikacje n a ­
ukow o - zaw odow e, a tem sam em  i w yłączne praw o 
do p ra cy  w  ap tece.

O pierając się na b. w ielu  p rzyk ładach  z życia co­
dziennego, m ożem y śm iało pow iedzieć, że zaw ód a p ­
tekarsk i posiada dwie kategorje zawodowców —  nieu- 
przyw ilejow anych i uprzyw ilejow anych.

Do nieuprzyw ilejow anych na leży  zaliczyć w szy­
stk ich  w łaścicieli ap tek , k tó rzy  uzyskaw szy  w ym aga­
ne w arunk i do posiadan ia ap tek i i w ykonyw ania za ­

w odu ap tekarsk iego  ponoszą jednocześnie p raw n ą 
i m oralną odpow iedzialność za swe czynności zw ią­
zane z w ykonyw aniem  zaw odu  oraz ponoszą w szy­
stk ie  c iężary  w ypływ ające z obow iązków  obyw ate­
la - p rzedsięb io rcy  w zględem  P aństw a.

Do tejże grupy zaw odow ców  n ależy  zaliczyć rów ­
nież p racow ników  - farm aceutów .

Nikogo w ięc nie- zdziw i, że w łaścic iel ap tek i u p ra ­
w niony zaw odow o, jak  rów nież p racow nik  m ający 
pełne kw alifikacje zaw odow e, nabyw ają  w yłączne 
p raw a do p racy  w aptece.

N iestety , z tych p raw  przysługujących w yłącznie 
farm aceutom  korzysta ją  ludzie niepow ołani, w  p ie rw ­
szym rzędzie drogerzyści, k tó rzy  u tożsam iają droge- 
rję  z apteką, wykonywuiąc czynności w łaściw e wy­
łącznie tej ostatniej, poczynając od ekspedycji 
specyfików i kończąc na przygotow yw aniu re ­
cept. Do tej czyności dopom aga właścicielom  dro- 
geryj niew łaściw y napis ,,sk ład  ap teczny" co mylnie 
p rzekonyw a nieśw iadom ych, że ap tek a  niety lko jest 
iden tyczną insty tuc ją  z drogerią, lecz n aw et jej od­
działem  czy też ekspozyturą składu.

Duże grono pseudozaw odow ców , o k tó rych  n ie­
jednokro tn ie  było  poruszane n a  łam ach organów  za ­
wodowych, s tanow ią siły niefachow e w  w ielu  a p te ­
kach  publicznych, k tó re  rek ru tu ją  się z różnorodnego 
elem entu  od pom yw aczek do zredukow anych  u rzęd ­
ników  w łącznie. N iezrozum iałe zaiste, jest s tanow i­
sko  w  tej spraw ie w łaścicieli ap tek , k tó rzy  z jednej 
s trony  w alczą z drogerjam i, sui generis siiłami niefa- 
chowem i, z drugiej s trony  dobrow olnie i św iadom ie, 
lecz bezpraw nie , pow ierzają  w a rsz ta t p ra cy  osobie, 
k tó ra  nie m a do tego upraw nień.

Pomimo energicznej w alk i z tego  rodzaju niepożą-

k tó ry  p o w o d u je  c a ły  szereg  d a lszych  skom plikow anych  o d ru ­
chów, czy to  ruchow ych, czy też  nerw ow ych.

Do tak ic h  odruchów  za licza  się rów nież  n iebezp ieczny  skurcz 
g łośn i p o w o d u jący  n ag łą  śm ierć  p rz y  za tru c ia ch  siln ą  k o n cen ­
t ra c ją  gazów  duszących.

P rz y  z jaw isk ach  chorobow ych, górnych dróg oddechow ych 
z jaw ia  się n a jczęśc ie j z ap a len ie  b ło n y  śluzow ej, jam y nosow ej 
i nosow o-gardz ie low ej, co w  sk u tk u  d a je  p rzek rw ien ie  i n a ­
brzm ien ie  śluzów ki, n a s tęp n ie  za tk an ie  kanałów , ja k  p rz y  zw y­
k łym  k a ta rze , i dość obfite  w y d z ie lan ie  się  śluzu i p ły n u  su ­
row iczego.

Z jaw isk o  ta k ie  nosi nazw ę n ieży tu  śluzów ki. P o w sta je  ono 
p rzy  z a tru c ia ch  duszącem i środkam i bojow em i p rzy  średn iej 
k o n c en trac ji gazu bojow ego w  pow ietrzu .

N a to m iast p rz y  siln ie jszy ch  k o n c en trac jac h  gazu  bojow ego, 
a szczególn ie  w obecności p a ry  ipery tow ej i innych  środków  
ż rących, sp o ty k a  się p ow ażn ie jsze  objaw y za tru c ia , a m iano­
w icie na  m ie jscach  obum arłej tk an k i tw o rzą  się tru d n o u lecze l- 
ne w rzody. Z jaw isk a  tak ie  obserw ow ano w  czasie w o jny  św ia ­
tow ej, stw ie rd zan o  n ie raz  w rzody  w  jam ie nosow ej, w k r ta n i 
i gardzie li.

W ięcej n iebezp ieczne  i tru d n ie j u lecza ln e  są  tak ie ż  objaw y 
w d o lnych  d rogach  oddechow ych, k tó re  są  w ięcej czu łe  an iżeli 
gó r^e  drog i oddechow e,

W  czasie  w o jny  św iatow ej obserw ow ano n ie jed n o k ro tn ie  n ie ­
ty lk o  zap a le n ie  dróg oddechow ych n a sk u tek  za tru ć  ipery tow ych , 
lecz rów nież  obserw ow ano tak ie ż  w y p ad k i i po  za tru c ia ch  ga- 
izami d u szącem i —  ch lorem , brom em , ch lo ro p ik ry n ą  « a z  s te r-  
¡nitami.

Z m iany anatom iczne  w yw ołane chem icznem i środkam i bo jo- 
w -m i w dolnych drogach  oddechow ych  są  t ru d n o  u lecza lne . P rzy  
item form ują  się dość g łęb o k ie  w rzo d y , k tó re  są  b a rd zo  p o d a - 
tnem  m iejscem  do z ak ażen ia  różnem i d ro b n o u stro jam i pocho- 
dzącem i czy to  z jam y  u stn e j, g a rdzie li, ś luzu  nosa, śliny, w dy­
chanego po w ie trza , wzgl, p rzy jm ow anego  p o k arm u , a w ilgoć 
i te m p e ra tu ra  c ia ła  tem  b ard z ie j s p rz y ja ją  rozw ojow i gronkow - 
ców, paciorkow ców  i innych  b a k te ry j gnilnych. P lw ocina  u t a ­
kich  chorych  m a c h a ra k te r  ro p n y  z licznem i re sz tam i o b u m ar­
łe j tk an k i, często zab arw io n a  krw ią,

W  zw iązku  z uszkodzen iem  k rw iobiegu  i sam ej k rw i p rzy  z a ­
tru c iach  gazow ych p o w sta je  zgęszczenie  krw i, fo rm u ją  się sk rz e ­
p y  czyli talk izw. łooiM, w z ra s ta  ¡kiwaisowość k rw i, o raz  w y s tę ­
pu je  charaikiterystyczna s i n i c a .

W  o d n ies ien iu  ¡do sin icy  ro z ró ż n ia  się p rz y  z a tru c ia ch  ga- 
ao w y ch  2 ro d z a je  sinicy.;

sin icę  n ie b ie sk ą  i .sinicę sza rą ; t a  o s ta tn ia  jes t n a jn ie b ez p ie cz ­
n iejszym  objaw em , p rzew ażn ie  jak o  sk u tek  z a tru c ia  fosgenem  
wzgl. dw ufosgenem ,

C iekaw em  je s t z jaw isk iem , że c h a ra k te ry s ty c zn a  sin ica  w y ­
s tę p u je  p rzew ażn ie  n a  tw arzy . T w arz  chorego jak b y  się  w y ­
d łu ż a ła  n a  sk u tek  zao s trzen ia  się rysów  tw arzy , cera  zab arw ia  
się n a  k o lo r szaro -żó łtaw y , w arg i s in ie ją , p o w sta ją  rów nież s iń ­
ce p o d  oczam i.

T ak i w y raz  tw a rzy  w  m edycynie  nosi nazw ę m a s k i  H i p o -  
k  r  a  t  e s a. Co do sk rzepów  krw i, to  tak o w e  obserw ow ano pod- 
iczas woijny św ia tow ej p rz ew a ż n ie  w  d o ln y ch  k o ń czy n ach . 
W y w o ły w a ły  one n ie ra z  ’zg o rze linę  nóg.
W spom nieliśm y o tem , że p rz y  u szk o d zen iach  k rw i i  k rw io -
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danym  elem entem  w ap tek ach  i pom im o tęp ien ia  te ­
go k ąko lu  ap tecznego  p rzez osoby urzędow e (może 
zbyt łagodnie), jest jeszcze spora ilość n iesum ien­
nych ap tekarzy , dotychczas posługujących się siłami 
niefachow em i.

Zbędne jest dalsze rozw odzenie się n a  ten  tem at 
ze względu na w ielokrotne poruszanie już tych spraw , 
sk onsta tow ać tylko należy, że tak i ap tek a rz  staje się 
niesum iennym  względem  klienta, nieuczciwym  w 
stosunku  do swych kolegów  pracow ników , ponad to  
przez swe postępow anie  obniża a u to ry te t swój, a p te ­
ki i całego zawodu.

N ajbardziej n iezrozum iałą  sp raw ą jest kw estja  ap ­
tek  szpitalnych, będących  dotychczas sui generis eks- 
tery to rja lnem i insty tucjam i w sto sunku  do obow iązu­
jących przepisów . W  ap tek ach  tych  dzieją się rzeczy  
niedopuszczalne w żadnym  innym  zaw odzie.

Tam  niety lko  cały personel ap tek i szpitalnej sk ła ­
da się z osób nie m ających żadnego' pojęcia o fa rm a­
cji i najm niejszego p raw a  do w ykonyw ania zaw odu, 
lecz i za rząd  n iek tó rych  ap tek  spoczyw a w ręk ach  
tychże sam ych laików  zaw odow ych.

Słusznem  jest in teresow anie  się ap tekam i szpital- 
nem i p rzez  szeroki ogół społeczeństw a, k tórego  k ry ­
tyczne uw agi i p rzestro g i by ły  rzucane n ie ty lko  n a  
łam y p ra sy  zaw odow ej lecz i codziennej w art. „N ie­
stosow ne w spółzaw odnictw o“ , „Rypin pobił sto licę' 
i inne.

Sądząc z pow yższych danych, uzasadnione jest 
tw ierdzen ie ,że wyżej w ym ieniona druga grupa wy- 
konyw ująca czynności zaw odu farm aceutycznego  n a ­
leży do uprzyw ilejow anych pseudo' zaw odow ców , a l­
bow iem  bez najm niejszego n ak ład u  czasu na zdobycie 
w iedzy i p raw a  do m ianow ania siebie farm aceutą ,

biegu, w z ra s ta  k w aso w o ść  k rw i, z jaw isko  to  d a ło b y  się w y ­
tłu m aczy ć  w sposób  n as tęp u jąc y : d z ia ła jąc  ch lorem  n a  w odę  
o trzym ujem y k w as so lny  i tlen , a  z a tem  p rz y  za tru c ia ch  ch lo ­
rem  i innem i zw iązkam i p o k rew n em i w  o rgan izm ie n a g ro m a ­
dza się ta k  znaczn a  ilość k w asu  solnego, że w yw ołu je  t. zw. 
acidozę . R ów nież w y w iązu jący  się p rz y  te j re ak c ji czynny 
tle n  w y w o łu je  p ew n e  -zmiany w  p ro c esa c h  chem icznych  ży ­
wej tkank i.

K w asow ość k rw i m ożna  s tw ie rd z ić  o d czynn ik iem  F  i t z g e- 
r. a  1 d ‘ a, (rozczyn że lazo cy an k u  p o ta su  i cy try n ian u  żelaza) 
z so lą  ta lu .

N ależy  zaznaczyć , że chociaż  szkodliw e d z ia łan ie  ch loru  
ma 'organizm  żyw y je s t  ta:k daw no  zn an e , ja k  p ra w ie  i sam  
chloir, ijednalk dziaiamiie o s ta tn ie g o  n a  o rgan izm y żyw e n ie  jes t 
c a łk o w ic ie  i d o k ła d n ie  zb ad a n e  i w yjaśn ione.

Is tn ia ła  n a w e t s ta ra  teo rja  B inca, k tó ra  tw ie rd z iła , że  ch lor 
i ch lorow ce m a ją  zn aczen ie  śro d k ó w  n ark o ty czn y ch , jed n ak  
te o r ja  ta  n ie  w yjaśn iła , czy ch lo r n a sy c a  i ch lo ru je  ty lk o  li- 
po id y  k o m ó rek  n e rw ow ych , czy te ż  ch lo ru je  ca ły  organizm .

D ow iedziono, że po  z a tru c ia c h  ch lo rem  w olny  ch lor zn a j­
dow ano w m ózgu p rz y  sek c ji trupów , co d a je  się ła tw o  s tw ie r­
dzić zw yk łym  odczynn ik iem  (jodkiem  p o ta su  ze skrob ią), n a ­
to m ias t w in n y ch  tk a n k a c h  ch lo ru  w olnego n ie  z ao b se rw o ­
w ano.

N iek tó rzy  a u to rz y  tw ie rd zą , że ch lor jako chem iczny  ś ro ­
d ek  bo jow y  w  sto su n k u  do in n y ch  chem icznych  śro d k ó w  b o ­
jow ych —  jes t s ła b ą  tru c izn ą  i dość  ła tw o  zw alczaną.

D ość p rzy ło ży ć  do u st ch u stk ę  zw ilżoną zw y k łą  w odą, 
w zg lędn ie  zw ilżoną  w odnym  ro zo zy n em  tio s ia rc za n u  :sodu, ! to  
w y s ta rcz y  do zab ezp ieczen ia  się od d z ia łan ia  chloru .

bezk arn ie  i bezp raw nie  k o rzy s ta  z p raw  zas trzeżo ­
nych w yłącznie farm aceutom .

Jeśli k to ś przyw dzieje  su tannę, nie m ając praw a 
doi tego, choćby p rzez to nie popełn ił żadnego czy­
nu karygodnego —  jest karany .

O sobnik, k tó ry  udziela p o rad  lekarsk ich , p o b ie ra ­
jąc za to  pieniądze, choćby n aw e t tra fn ą  staw iał dja- 
gnozę i stosow ał odpow iednie lek i — jest karany .

Nie jest ty lko  k a ran y  osobnik, iktóry nie m ając naj­
m niejszego p raw a  ani odpow iedniego p rzygotow ania 
do w ykonyw ania zaw odu farm aceutycznego z całym  
spokojem  przygotow uje lek i dysponując naw et .silnie 
działającem i środkam i i narko tykam i.

N iem ałą winę za istn ie jący  stan  w aptekach  nale­
ży p rzyp isać  o rdynato rom  i d y rek to rom  szpitali, k tó ­
rym  adm inistracyjn ie podlega i apteika. B ardziej je­
szcze godną podziw u jest zim na k rew  i odw aga le ­
k arzy  ordynujących, z jaką  zalecają  chorym  le k a r­
stw a w iedząc, że zosta ły  one sporządzone p rzez  dy- 
le tan tk i zaw odu, jakiem i są siostrzyczki m iłosierdzia.

P oruszana p rzez  Zw. Zaw. Farm . P rac . już od k il­
ku  la t sp raw a sił n iefachow ych w  ap tek ach  szp ita l­
nych u m iarodajnych czynników  n ie  d ała  p o żąd an e­
go rezu lta tu  spowodu jakoby braku  funduszów, k tó ­
re  jednak zaw sze znalazły  się na różne p rzed sięb io r­
stw a grubo deficytowe, zabrak ło  ich tylko na apteki.

Roman Stocki,

Zapisujcie się  na członków  
Ligi Morskiej i Kolonjalnej!

Z najn o w szy ch  o b liczeń  w y p ad a , że w yczuć ch lo r w p o w ie ­
trzu  p rzez  p o w o n ien ie  m ożna  p rz y  k o n c en trac ji 0,01 na
1 imtil.'8 p o w ie trz a , po idrażn ien ie  gó rn y ch  ¡dróg odd ech o w y ch  
n a s tę p u je  p rz y  k o n c e n tra c ji  0,48 ma 1 mitr.3 ¡pow ietrza, a kom- 
c en trac ja  0,96 n a  1 m tr.3 p o w ie trz a  s tw a rza  w a ru n k i do n ie- 
zn iesien ia .

Ze w zględów  p ra k ty c zn y c h  i z p u n k tu  w id zen ia  to k sy k o lo ­
gii ś ro d k i n a p a d u  chem icznego  t. zw. g ru p ę  itrucizm o d d e c h o ­
w ych  po d z ie lo n o  n a  k ilk a  pod g ru p  o zb liżonem  dz ia łan iu  to k - 
sykolog icznem  i chem icznem , a  m ianow icie :

a) c h l o r o w c e :  ch lo r b rom  i jod.
b) g r u p a  o r g  a n  i c z n  a: zw iązk i sia rk o w e, jak

to  'ch lo ro s ia rczan  m ety lu  w zgl. e ty lo -s ia rc z an  m ety lu .
c) c h l o r k i  s i a r k i ,
d) ib e z w o d  n i lk i k w a s u  ¡s i  a r k  o w  eig o,
e) g r u p a  t l e n k ó w  a z o t u ,
t) g r u p a  f o s  g e n u  i p o c h o d n y c h  f o s -  

g e n u,
g) g r u p a  c h l o r o p i k r y n y ,
h) d y m y  ż r ą c e ,  c z y l i  z w i ą z k i  w y t w a ­

r z a j ą c e  b e z w o d n i k i  k w a s ó w ,  jak  tle n k i s ia r­
ki, ch lo rek  su lfu ry lu  i t. p.,

i) dym y tru ją ce  t. zw. s t e r  n ¡i t  y, zw iązk i a rsen o w e.

(c. d. n.), 

A .  P om ian"B oczkow sk i .

POPIERAJCIE L.O.P.P.!
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Produkcję kra jow a oryginalna

STEROGEN
Nr. Reg. 1 6 6 4  n a B B H H n  

Tabletki odkażajqce i lecznicze oraz antykoncepcyjne do użytku w  ginekologji.

W S K A Z A N I A :  Zapobieganie ciąży, ostre i p rzew lek łe  sprawy chorobowe n arzą ­
dów rodnych kobiecych, upławy wszelkiego pochodzenia, objawy  
rozpadowe w przebiegu nowotworów i t. p.

SPOSÓB U Ż Y C IA : N ależy po uprzednim  zam oczeniu  w  w odzie  ta b le tkę  w prow a dz ić  do pochwy.
Po w prow adzen iu  do pochwy ta b le tka  rozpada  się pow o li w  w ilgo tnem  ś ro ­
dow isku, w y tw a rza jq c  przytem  w obfitośc i p ianę, k tó ra  p rzyb ie ra  postać 
p ow łok i. O p a ko w a n ie :  Rurka zaw iera 10 tabletek. Cena Z ł. 5 .—

Belgijska Spółka Akcyjna Z ak ład y  Przem ysłowe B O R Y S Z E W
W arszaw a , ul. M iń ska  Nr. 25, tel. 5-61-20.

Sprzedaż, w ysyłkę prób i lite ra tu ry  uskutecznia

„R A D IU M C H E M A ” W arszawa, Śniadeckich 22, Telefon 8 -83 -11 .

O rentow ności aptek  
Ubezpieczalni Spoi.

W szelkie zdobycze socjalne św iata  pracy, poczy ­
nając od ¡najdawniejszych czasów, spędzały  sen z po ­
w iek tak  zw. sfer gospodarczych, czyli m ówiąc p ro ­
ściej —  kap ita lis tów  w szelkiego au to ram en tu  — p o ­
cząw szy od m iljonerów  i kończąc ma p rzecię tnych  
drobnych  w arsz ta tach  przem ysłow ych i handlow ych.

P rzerzućm y k a r ty  historji ruchu  zaw odow ego k la ­
sy pracującej od n iew olnictw a do ostatn ich  lat, to  
m ożem y zaobserw ow ać tylkoi inną formę, lecz te  sa ­
me m etody walki k lasy  posiadającej z k lasą p racu ją ­
cą. W arstw y  posiadające, rep rezen tu jące wielki kap i­
tał, d la których jest zupełnie obojętną rzeczą spraw a 
przynależności państw ow ej i narodow ej, po trafiły  
znaleźć w spólne m etody i w spólny język z drobnym  
przem ysłem  i handlem , o p rzedstaw icie lach  k tórych  
nie m ożna pow iedzieć, żeby n ie czuli i m yśleli pąń- 
stw ow o tw órczo. Oba te obozy jednak w kw estjach  
pracow niczych  w ystępują solidarnie i, zaw dzięcza­
jąc swym zasobom  finansowym , drogą propagandy 
prasow ej i tendencyjnej s ta ty sty k i w yw ierają nacisk 
zarów no n a  sfery  rządow e, jak i opinję publiczną 
dow odząc, że w szystkiem u złem u są w inne zdoby­
cze socjalne św iata  pracy, a w ięc ustaw ow o o k reślo ­
n y  czas p racy  i ubezpieczenia socjalne.

P rzedstaw icie le  ta k  zw. sfer gospodarczych lubią 
pow oływ ać się n a  sta ty sty k ę  i historję tylko w ten ­
czas, gdy jest to dla nich w ygodne. Pom ijają w ięc 
zupełnie m ilczeniem  w ypadki m asowego bezrobocia

i kryzysu  w la tach  przedw ojennych, gdy u staw o ­
dawstwo' socjalne p raw ie  nie istniało, ty lko  w tenczas 
nazyw ano te okresy latam i złej konjunktury, a nie 
kryzysem . Że jednak  ustawodawstwo^ socjalne, 
a szczególnie ubezpieczenia społeczne nie są p rzy ­
czyną kryzysu, to  o tem  m oże św iadczyć w ielki k ry ­
zys w A m eryce Półn., k tóry  pow stał tam  pomimo te ­
go, że nie było przym usow ych Kas C horych i Zakł. 
Ubezp. P rac, Umysł,

Naszie jednak sfery gospodarcze nadal tw ierdzą, 
że najw ażniejszą p rzyczyną kryzysu są u bezp iecze­
nia.

W  latach  ubiegłych sfery gospodarcze k o n cen tro ­
w ały  swój a tak  na Kasę Choiryćh, Z. U. P, U., u rlo ­
py, 46 godzinny tydzień p racy , (godziny nad liczbo­
we) i t. d., obecnie po  pogorszeniu  ustaw y o czasie 
p racy  i ustaw y o ubezpieczeniu  chorobow em  na n ie ­
korzyść pracow ników  i w prow adzeniu  ustaw y sca­
leniowej, sfery gospodarcze n ie p rzesta ją  zw alczać 
nadal wyżej w ym ienionych ustaw . S fery  gospodar­
cze grom adzą m aterja ły , żeby  znów  rozpocząć ge­
neralny  a tak  na ubezpieczenia. Dla ch a rak te ry s ty ­
ki pozw alam y sobie poniżej zam ieścić odpis rozsy­
łanego obecnie ukólnego pism a Izby Przem ysłow o- 
H andlow ej w  W arszaw ie:

„W prow adzenie w życie z dniem 1 stycznia r, b. 
nowej ustaw y o ubezpieczeniu  społecznem  w yw ołu­
je pow szechne niezadow olenie sfer gospodarczych. 
W arsz ta ty  produkcji i w ym iany odczuw ają bow iem  
znaczne skom plikow anie całej procedury , zw iązanej 
z ubezpieczeniem  p racow ników  i korzystaniem  
przez nich ze św iadczeń, a rów nocześnie ogólna wy-
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sokość obciążeń ubezpieczeniowych, p rzypadających  
na pracodaw ców  faktycznie w zrosła.

W  tych  w aru n k ach  zachodzi konieczność zgrom a­
dzenia w  drodze an k ie ty  m aterja łów  i danych cyfro­
wych, n iezbędnych  do p o p arc ia  ew entualnych  w y­
stąp ień  Z w iązku Izb o zm ianę obow iązujących p rz e ­
pisów  ubezpieczeniow ych, w  k ie ru n k u  fak tycznego  
obniżenia bezpośredn ich  i pośredn ich  obciążeń p rz e ­
m ysłu i handlu  n a  rzecz  ubezp ieczeń  społecznych.

W obec pow yższego Izba Przem ysłow o' - H andlo­
w a w  W arszaw ie p rzesy ła  w  za łączen iu  kw estjona- 
rjusz w spom nianej an k ie ty  i n a  podstaw ie  a rt. 6 
Rozp. z d-n. 15 lipca 1927 r. o izbach przem ysłow o- 
handlow ych (Dz. U. R. P. Nr. 67, p o z , 591) prosi 
O' udzielenie m ożliwie dok ładnych  i w yczerpujących  
odpow iedzi n a  zaw arte  w nim  py tan ia .

Po w ypełn ien iu  kw estjonarjusz należy  odesłać do 
b iu ra  Izby w  W arszaw ie, C zackiego 12, najdalej 
w  term in ie do dnia 16 czerw ca  1934 r.

Izba podkreśla , że w zięcie udziału  w  ankiecie  
i nadesłan ie  uwag w e w skazanym  wyżej term inie 
leży w in teresie  każdego pracodaw cy, gdyż tylko 
d ok ładne p rzed staw ien ie  istniejącego- s tan u  rzeczy  
pozw olić m oże sam orządow i gospodarczem u n a  sku ­
teczną obronę zagrożonych in teresów  przem ysłu  
i handlu.

Jednocześn ie Izba zaznacza, że udzielone jej in ­
form acje trak to w an e  będą  poufnie, w yłączn ie  dla 
celów  określonych na w stęp ie  niniejszego listu.

(— ) C. Klarner, (— ) J. Jakubowski.
P rezes Izby. D y rek to r Izby

J a k  w idać z powyższego' p rzem ysł i handel nie 
śpi.

S p raw y  poruszone w yżej noszą ch a ra k te r  ogólny, 
nie od rzeczy  jednak  będzie om ów ić a tak i n a  ubez­
p ieczenia społeczne n a  poszczególnych i specjalnych 
odcinkach. M am y tu  na m yśli ustaw iczne atak i or­
ganu Polskiegoi Pow szechnego T o w arzystw a F a r ­
m aceutycznego „W iadom ości F arm aceu ty czn e“ n a  
ap tek i U bezpieczalni Społecznej. Od całego szeregu 
la t czytam y w  „W iadom ościach F arm aceu ty czn y ch “ , 
że ap tek i U bezpieczalni Społ. nie k a lk u lu ją  się, że 
są ciężarem  dla insty tucji i u d ręk ą  dla ubezpieczo­
nych, że ru jnu ją ap tek i p ry w a tn e , rujnują skarb  
P aństw a (!), k ra jow y  przem ysł chem iczno - farm ac. 
i t. d. i t. d. Jednem  słow em  —  ap tek i U bezpiecz. 
Społ, są p lagą eg ipską w  odrodzonej Polsce.

J e s t  rzeczą  ch arak te ry sty czn a , że Polskie P o ­
w szechne T ow arzystw o F arm aceu tyczne i jego o r­
gan „W iadom ości F arm aceu ty czn e“ n ie negują p o ­
trzeb y  istn ien ia  U bezpieczalni Społecznej, owszem, 
uw ażają  nawet, że tak a  insty tucja  jest potrzebna, lecz 
n ie pow inna prow adzić  w e w łasnym  zak resie  ap tek . 
D opraw dy, dziw na logika! Je s tto  to  samo, jak b y ś­
m y pow iedzieli, że ap tek i są po trzebne, lecz nie p o ­
w inny p row adzić w e w łasnym  zakresie  labo ra to - 
rjów  aptecznych , a kupow ać w szystk ie  w yroby ga­
lenow e i różnego rodzaju  m ieszanki od w łaścicieli 
specjalnych laborato-rjów  farm aceutycznych , a a p te ­
k i pow inny robić ty lk o  recep ty  i sp rzedaw ać gotowe 
specyfiki. „W iadom ości F arm .“ tw ierdzą, że ap tek i 
U bezp. Społ. n ie  p ła c ą  p o d a tk ó w  i p rzez  to  zm niej­
sza się dochód skarbu. M ożnaby też  pow iedzieć, że 
p rzy  system ie zakupu  p rzez ap tek i p re p a ra tó w  gale­
nowych i różnych m ieszanek ze specjalnych lab o ra­

to rjów  farm aceutycznych sp rzy ja ło b y  to  pow staniu 
paten tów  i inne podatki znacznie w płynęłyby  na 
zw iększenie się dochodów  skarbow ych.

Przejdźm y te ra z  do om ów ienia p rzez  „W iadom o­
ści F a rm .“ sp raw ozdan ia Z arządu  K asy Chorych 
w  W arszaw ie  za r. 1932 (Nr. 22 z dn. 3.VI.1934 r.). 
Po p rzy toczen iu  cyfr do tyczących  działalności W y ­
działu Aptecznego- „W iad. F a rm .“ specjalnie p o d ­
kreśla ją , że w y d a tk i personalne  stanow iły  p rzeszło  
połow ę kosztów  ogólnych W ydziału  i że cy fry  te  są 
aż nad to  w ym ow ne, że u trzym yw anie w łasnych  
ap tek  przez U bezpieczalnie nie opłaca się.

N astępn ie  „W iadom ości F a rm .“ obliczyły, że 
S k arb  P ań stw a poniósł s tra tę  z sam ego p o d a tk u  
obro tow ego około 64.000 zł. i t. d.

Szczegółow ą odpow iedź n a  w yw ody  „W iad. 
F arm .“ pozostaw iam y odpow iednim  czynnikom , 
pragn iem y jednak  zaznaczyć, że operow anie cy fra ­
mi przez w yżej w ym ieniony organ P. P . T. F, może 
w prow adzić w b łąd  osoby nie o rjen tu jące  się w  tych 
spraw ach.

P rzedew szystk iem  należy  sk o n sta to w ać , że U bez­
p ieczaln ie  S połeczne p ro w ad zą  ap tek i w edług  ści­
słej kalku lac ji handlow ej i tam , gdzie się nie op łaca 
p row adzen ie w łasnej ap tek i, k o rzy sta ją  z usług 
ap tek  p ryw atnych .

Tw ierdzenie „W iad. Farm .", że spowodu w yda­
n ia z ogólnej sum y 4.816 tys. zł. n a  środki lecznicze 
i m ate rja ły  pom ocnicze ty lko  2,072 tys. zł,, t. j. 43% , 
a  n a  personel 2.421 tys. zł., t. j. 50,3%, ap tek i w ła s ­
ne n ie  ka lk u lu ją  się U bezpieczalni, jest o p arte  na 
zupełnie m ylnych p rzesłan k ach , k tó re  m ożna p rzez  
analogję porów nać z ceną p iasku  na dnie W isły  i z p ia­
skiem  już w ydobytym  n a  brzeg, lub też  z ceną ma- 
te rja łu  zużytego na zegarek , a jego- cen ą  sp rzed aż ­
ną. P rzy k ład ó w  tego rodzaju  m ożnaby  przy toczyć 
tysiące z dziedziny produktów  spożywczych i t. d.

W róćm y jed n ak  do tw ie rd zen ia  „W iad. F a rm .“ , 
że apteki. W arszaw skie j U bezpieczaln i Społ. n ie k a l­
kulują się i poddajm y je głębszej analizie.

M usim y w iec p rzed ew szy stk iem  zaznaczyć, że 
W arszaw ska U bezpieczalnia prow adzi we, w łasnym  
zak resie  labora to rium  farm aceutyczne, w y rab ia  am ­
pułki, specyfiki i t. p. p re p a ra ty , gdzie rozpię tość 
ceny  zużytego m ate rja łu  jako  su row ca do ceny  ry n ­
kow ej p re p a ra tu  jest b ardzo  duża i gdyby w y d a tk i 
ap tek  na  w yroby  w łasnego labo ra to rium  b y ły  ob li­
czane w edług  cen rynkow ych tych  p rep ara tó w , 
a n ie w edług ceny  zużytego surow ca, to  ogólne w y ­
d a tk i nai lek i b y ły b y  znacznie w yższe. W ażną 
wreszcie rzeczą decydującą  o  kosztach zużytych 
środków  leczniczych jest s to su n ek  p ro cen to w y  sp e ­
cyfików  i chem ikalij. O ile w  ap te k a c h  p ry w a tn y ch  
zregu ły  (szczególnie w arszaw skich) specyfiki s tan o ­
w ią  dużą pozycję, o  ty le w  ap tek ach  Ubezp. Społ. 
specyfiki są na drugim  plan ie. Łącznie z tem  m usi­
m y skonstatow ać, że nadm ierna ilość specyfików  
zw iększa w y d a tk i ap tek i n a  lek i (m aterjały), zm niej­
szając jej dochodow ość. Ponadto- ekspedycja goto­
w ych lek ó w  w pływ ając na zm niejszenie w y d a tk ó w  
personalnych , znacznie p o d raża  kosz t leków .

W reszcie , jeżeli zbadam y księgi przeciętnej- a p te ­
k i w arszaw skiej, k tó ra  operu je  m niejszą ilością sp e ­
cyfików , a  n ie w yzyskuje p racow ników , utrzym ując 
staw k i p łac  zalecone w  sw oim  czasie p rzez  P. P. T. 
F,, to  s to su n ek  kosztów  zużytych m aterja łów  do k o ­
sztów  personalnych  będzie jak  4,2 : 4 lub 4,2 : 3,8,
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PREPARATY B IZ M U T O W E
Bismułhum Subnitricum, 
Bismuthum Subcarbonicum, 
Bismułhum Subgallicum,
Bismułhum Subsalicylicum 6 4
F E N A C E T Y N Ę

W ŁA SN EJ P R O D U K C J I  I FABRYKI  
W  ŁO DZI

Jeże li zaś przyjm iem y p od  uwagę, że U bezp. Spoi,, 
a  szczególnie w arszaw sk a  p rzy  m asow ych zakupach  
nabyw a tow ary  od 10% do 20% taniej niż m ałe 
ap te k i w arszaw skie , to  p rz y  dostarczan iu  m aterja- 
łów  do ap tek  p ryw atnych  w edług -cen Ubezp, Społ. 
sto su n ek  k osztów  m aterja łó w  w yrażaliby się w  sto ­
sunku do k osztów  personanych , jak  3,8 :4  lub; 1 :1 .  
czyli, że przeciętnie stosunek pom iędzy kosztam i zu­
ży tych  m aterja łów , a  kosztam i personalne mi za rów ­
no w  ap tece  p ryw atne j jak  i Ubezp. Społ. pozostanie 
zaw sze jednakow y, o- ile w łaścic iele ap tek  k o rzy s ta ­
jąc z bezro b o cia  n ie b ęd ą  zbytnio  w yzyskiw ać p ra ­
cowników. P rzeciętna w yższa nieco skala p łac praco­
wników ap tek  Ubezp, Społ. w yrów nywa się niższą ce­
ną zakupu towarów . Jeżeli zaś na podstaw ie w ielolet­
n iego  dośw iadczenia, w eźm iem y po d  uw agę tę  o ko­
liczność, że koszt m aterja łów  aptecznych według 
w łasnych  cen zakupu  w  Ubezp. Społ. w ynosi 1/3 ce ­
n y  obliczonej w edług tak sy  ap tekarsk ie j już z u- 
w zględnieniem  25% zniżki na recep tarze i 10% na 
odręcznej, to  zw ykłe porów nanie cyfr p rzek o n a  n a ­
w e t każdego laika, że ren tow ność ap tek  U bezpie- 
czalini n ie m oże podlegać żadnej dyskusji.

Jeże li zw ażym y, że  ogólne w y d a tk i W arszaw ­
skiej Ubezpieczalini n a  p row adzen ie w łasnego  ap a ­
ra tu  ap tecznego w ynosiły  4.816 tys. zł., z czego na 
zak u p  to w aru  w ydano 2.072 tys. zł., którego^ cena 
w edług tak sy  ap tek arsk ie j p o  p rzerob ien iu  w e w ła- 
snem  laboratorjum  farm aceutycznem  o raz  w  a p te ­
k ach  w ynosiłaby  7.263 tys. zł. z uw zględnieniem  już 
u stalonego  rabatu , czyli sumę, k tó rą  m usiałaby  za ­
p łacić  U bezpieczalnia ap tekom  pryw atnym , to  odej­
m ując od niej ogólne koszty, t. j. 4.816 tys. zł., 
o trzym am y cyfrę 2.447 tys. zł., s tan o w iącą  oszczęd­
ność. O bliczenie pow yższe p rzep row adzam y n a  za ­
sadzie zapoznania się z m aterja łam i porów naw cze- 
mi, grom adzonem i w  ciągu k ilk u  lat, n a  podstaw ie 
k tó ry ch  stw ierdzono, że koszt m aterja łów  w edług 
cen zak u p u  zaw sze istanowi Vs cyfry otrzym anej po 
przetaksow am iu w edług ta k sy  ap tek arsk ie j 
z uw zględnieniem  opustu.

*
* *

U w ażam y ze swej strony , że  prow adzenie kam - 
panji p rzez  ,,W iadom ości F arm aceu ty czn e“ p rzec iw ­
k o  ap tekom  U bezpieczalni Społecznej nie osiąga p o ­
żądanego celu, najw yżej może przynieść tylko krzyw ­
dę z jego odłamów. Czas już jest pogodzić się 
z tern, że U bezpieczalnie Społeczne a p te k  n ie zli­
kw idują. Być może, należałoby  raczej w ysiłki zw ró­
cić przeciw ko' punktom  rozdzielczym  o raz  za k ła d a ­
niu now ych ap tek  tam , gdzie one rzeczyw iście nie 
m ogłyby się im kalkulow ać, a  poderw ałyby  egzy­
stencję istn ie jących  ap tek  publicznych. W reszcie 
jest w ielk ie pole do popisu  w  zw alczaniu n ielegal­
nego handu  lekam i. Zw alczanie nielegalności s tw o ­
rzyć m oże n a tu ra ln e  wzm ocnienie pozycji ap tek , a 
więc i całego narodu. Nie trzeba jednak  iść po linii 
najm niejszego oporu, za trzym yw ać się na połow ie 
drogi i po p rzestaw ać  n a  pó łśrodkach . N ależy zw ró­
cić baczną  uw agę n a  spraw ę organizacji zaw odu 
i w spółdziałan ia  obu grup zaw odow ych w  obronie 
zsadniczych p o stu la tó w  zaw odow ych, a nie w yzy­
sk iw ać chw ilow ego w yczerpan ia w arstw y1 p raco w ­
niczej p rzez  propozycję n iskich  p łac, p rzed łużan ie 
czasu p ra c y  oraz za trudn ian ie  personelu  n iefacho­

wego. T o n ie .są środki do w zm acniania pozycji z a ­
wodu, a raczej gwoździe do jego trum ny. K ró tk o ­
w zroczna po lityka n igdy  nie daje dobrych re zu lta ­
tów . Z am iast n a rzek an ia  n a  ciężkie czasy  w  zaw o­
dzie, na leżałoby  raczej w ięcej m ówić o uzdrow ieniu 
panujących  stosunków, k tó re w dużej m ierze za­
w dzięczam y sam i sobie. N aszem  hasłem  nie pow in­
na być w alka z insty tucjam i społecznem i, lecz w alka 
z wszelkiego ro d za ju  m alkotentam i, m ędrkam i i paso- 
rzytam i zawodu, k tó rzy  jak to się mówi, nie stukną 
palcem  o palec, a do w szystk iego  i w szystk ich  zaw ­
sze m ają p re tensję .

Z arów no P. P, T. F . jak  i Z. Z. F. P. w inni n a resz ­
cie zrozum ieć, że w szyscy  ci, co  omijają te  dwie o r­
ganizacje —s ą  k łusow nikam i, k tó ry c h  w sposób 
bezw zględny n a leży  zw alczać, pon iew aż jest to e le ­
m ent destrukcy jny  i w ielce szkodliwy. Zechciejm y 
w reszcie zrozum ieć, że jesteśm y rów nym i cz łonka­
mi zaw odu i m am y jednakow e p raw a. P rzestańm y 
m iędzy sobą k o n k u ro w ać w  sposób uchybiający 
godnoiści i pow adze zaw odu, a  będziem y mogli 
stw orzyć znośne w arunk i egzystencji dla w szy­
stkich. Nie zaczynajm y swej działalności na  now ej 
p laców ce od 10%  i w iększych rabatów , jak to  m ia­
ło  m iejsce np. w Płońsku. F ak ty  tego rodzaiu  należa­
łoby  s ta le  i  publicznie p iętnow ać. ¡Nie szukaim y 
w ięc w iny  w podryw aniu  egzystencji ap tek  pub licz­
nych ty lk o  w  ap tek ach  U bezpieczalni Społecznej. 
P ierw szą p rzyczyną jesteśm y mv sami. Śmiało w ięc 
m ożem y sob ie  pow iedzieć: „M edice cura te  ip-
sum “ !.

Cz. Nałęcz.
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Mokotowska Fabryka  
CHEMICZNO-FARMACEUTYCZNA

Adolf GąseckiiP
w W a r s z a w i e  

Kantor ul.LesznoN?41.

N-80
f ’ l’ABlETMEEFFEPVESCEHTE^

VICHY
a r f i f i c i a l

¿lablelki rozpuszczone» 
szhlartce wody daj» napój mu 
łu jw . odDOwiada/w wodne 
naturalnej W celu szywzego 
rozpuszczenia każda tao 
letke ormamać na kitka 

kawałków.

Tabletki Mineralne Musujące GĄSECKIEGO
do przygotowania w domu wód mineralnych:

V ich y , E m sk ie j, K a r ls b a d z k ie j ,  K issingeri i innych
p o l e c a

M O K O T O W S K A  FABRYKA C H E M IC Z N O -F A R M A C E U T Y C Z N A

ADOLF GĄSECKI i W WARSZAWIE
O pakow anie: flakony po 2 0 —4 0 —8 0  tabletek.

Komunikaty Unji Z. Z. P. U.
Pracownicy umysłowi na M iędzynarodowej Konfe­

rencji Pracy.

Na kolejną XVIII Sesję M iędzynarodow ej K onfe­
rencji P racy , k tó ra  rozpoczęła  się w  dniu 4 czerw ­
ca tr. b. w  G enew ie udali się z ram ienia Unji pp. W i­
k to r  K ościński i E ugenja W aśniews-ka. D elegaci 
polskich pracow ników  um ysłowych w ystąpili z wnio­
skam i w spraw ie skrócenia czasu pracy, ubezpie­
czeń społecznych (bezrobocie i spraw a zachow a­
nia upraw nień w razie  im igracji) i inn. N ależy za­
znaczyć, iż p ro jek ty  konw-encyj przew idują sk ró ce­
nie czasu p racy  w  przem yśle, handlu  i b iurow ości do 
40 godzin tygodniow o. (U).

Ogródki działkow e dla bezrobotnych.

In sty tu t O św iaty  P racow niczej p rzy  pom ocy F un­
duszu P racy  urucham ia w tym  ro k u  w  w iększych 
m iastach  k ilkanaśc ie  kolonij —  ogródków  dzia łko ­
wych dla bezrobo tnych  p racow ników  um ysłowych.

W  ciągu  m iesiąca czerw ca oddane zo stan ą  do 
u ży tku  koloinje: w W arszaw ie, Poznaniu  i Radom iu. 
W  W arszaw ie ogródki działkow e zo sta ły  u ru ch o ­
m ione na P ow ązkach . K ażdy działkow iec o trzym u­
je 400 m. kw. ziem i oraz b ezp ła tn ie  narzędzia , n a ­
siona, flance, sadzonki, intstruktoira i dozór. D ochód 
z jednej działk i w ynieść może od 300 do 500 zł. N a­
p ływ  kandyda tów  jesit pow ażny. Z apisy  p rzy jm ow a­
ne s ą  codziennie m iędzy godz. 5 —  6 w ieczór w lo ­
kalu I. O. P. M arszałkow ska 87. (U).

Ilu jest ubezpieczonych w  Polsce.

W edług prow izorycznych  obliczeń sporządzonych 
na dz. 31 stycznia r. b. ogólna liczba ubezpieczo­
nych p racow ników  um ysłow ych i robotn ików  
w myśl u staw y  scaleniow ej w ynosi 1.369.747 osób, 
zatrudnionych  w 363.618 zak ład ach  p racy .

Z pow yższych liczb p rzy p ad a  na: w ojew ództw a 
centralne — 729.582 osoby w 176.789 zakładach  
p racy ; woj. w schodnie —  91801 osób w 25673 za ­
k ład ach  p racy ; woj. zachodnie —  198.250 osób w 
54748 zak ładach  p ra c y  i woj. południow e — 
321.131 osób w 100.604 zak ład ach  pracy.

W obec tego, że n iek tó re  zak ład y  p racy  nie doko­
nały  w  term inie  zgłoszeń p raco w n ik ó w  do u b ezp ie­
czenia, liczby te  w rzeczyw istośc i są nieco w yższe.

Ile wydają poszczególne państwa na bezrobocie.
Zasiłki dla bezrobo tnych  i k o sz t opieki nad  b ez ­

robotnym i poch łan ia ją  zaw ro tn e  sumy. Są one ró ż­
ne w różnych państw ach. W  Niemczech w r, 1931 
w yda tk i na te  cele dosięgły 6 m iljardów  złotych, 
w W . B ry tan ji 3.600.000.000 zł. w  1932 r, zaś n ieco  
mniej (około- trzech  m iljardów). W  Szw ajcarji w y ­
datkow ano  n a  te  cele w  r . 1931 — 65 m iljonów zł., 
a w  r. 1932 już 110 m iljonów zł. W  C zechosłow acji 
w ydatkow ano- w  1932 r. ok-oło> 140 m iljonów zł. S ta ­
ny  Zjednoczone, n-iemające żadnego- u staw odaw stw a 
ubezp ieczen ia od bezrobocia  w y d a tk o w ały  n a  p o ­
moc bezrobo tnym  zarów no ze źródeł publicznych, 
jak  i w  nieznacznej części z funduszów  dobroczyn­
ności] społecznej pow yżej 4 m iljardów  złotych. 
W  zw iązku  z uchw aleniem  p raw a  o- federalnej p o ­
m ocy w yjątkow ej dla bezrobo tnych  w y d a tk i te 
w  r. 1932 znacznie w zrosły. (U).

Ruch związkowy.
Z ODDZIAŁU WILEŃSKIEGO.

S P R A W O Z D A N I E  

z W a l n e g o  Z e b r a n i a  Z w i ą z k u  Z a w o d o w e g o  F a r ­
m a c e u t ó w  P r a c o w n i k ó w ,  0 ~ d d z i a ł u  W i l e ń s k i e ­

g o  z d n i a  26 m a j a  1934 r.

N a p o rz ąd k u  dziennym :
1) Z ag a jen ie  i w y b ó r pre-zydjum.
)) S p raw o zd an ie  ze Z jazdu.
3) S p raw a  pożyczek .
4) W ybory  d e leg a tó w  d a  U n ji Z. Z. P. U.
5) W o ln e  w nioski.
1. O tw ie ra jąc  -zebranie p rezes, ikol. Jarmoło-wiSki, p o w ita ł  

zeb ra n y ch  -poczem z ap ro s ił n a  p rzew o d n icząceg o  Z eb ran ia  
kol. G rygla, k tó ry  ze  sw ej s tro n y  p o w o ła ł n a  se k re ta rz a  kol. 
G irów ną. P o rz ą d e k  o b ra d  p ro p o n o w an y  p rzez  Z arząd  zo sta ł 
p rz y ję te y  bez  zm ian.

2. S p raw o zd an ie  ze  Z jazdu  d a ł d e le g a t O ddz. W ileń sk ieg o ,, 
kol. K aro l Ja rm o ło w sk i, k tó ry  zaznacy ł, iż w p ro to k ó le  Z jaz­
du z o s ta ł p o m in ię ty  w n io sek  d e leg a tó w  O ddz. W ileńsk iego , 
ty cz ąc y  -się re sp e k to w a n ia  pr-ze-pisów służbow ych  ipr-zeiz U bez-
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Wydział Pośrednictwa 
Kupna, Sprzedaży i Dzierżaw Aptek

przy Zw . Zaw . Farm .-Prac. 
W a r s z a w a ,  ul .  M a r s z a ł k o w s k a  138 m. 8, t e l .  523-18

APTEK Ę SPRZEDAM Y w  woj. lubelsk iem , o b ró t 20 tys.
C ena  30 tys. zł. L ek a rz  na  m iejscu . M ieszkan ie  3 p o ko je  
z k u c h n ią  p rz y  a p te c e . W iad, Z.Z.F.P., M arsza łk o w sk a  138.

PROW IZOR FARM , (izraelita) p o szuku je  k u p n a  ap te k i lub 
pr-zystąpi do sp ó łk i p rz y  w p ła c ie  15 tys. zł. W iad. Z.Z.F.P.,
M arszałkow ska 138.

PO SZUK UJĘ K UPNA APTEKI, w p łacę  30 tys. zł. g o tó w k ą  
oraz  p rze jm ę  zo b o w iązan ia . W iad. Z.Z.F.P., M arsza łk o w sk a  138.

POŁOW Ę APTEKI sp rzed am y  w W arszaw ie , g o tó w k ą  w y ­
m agane około  50 tys, zł. W iad , Z.Z.F.P., M arsza łk o w sk a  138.

APTEK Ę SPRZEDAM Y w  woj. lu b elsk iem  p rzy  ko lei. O bró t 
3500 z ł, m ies. G o tó w k ą  w ym agane  około  60 tys. zł. S zkoły  
średn ie , k ilk u  lek a rzy  i fe lcze ró w  n a  m iejscu. W iad . Z.Z.F.P,,.
M a rsz a łk o w sk a  138.

APTEK Ę SPRZEDAM Y w  p o w ia to w em  m ieśc ie  p rzy  kolei,
3 godziny  jazdy  od W arszaw y , O b ró t 40 ty s, zł. C ena 65 tys.,
8 lek a rzy  n a  ¡miejscu. W iad, Z.Z.F.P,, M arsza łk o w sk a  138.

APTEK Ę W IEJSK Ą sp rzed am y  w  bo g a te j oko licy  woj. łó d z ­
kiego'. O sada  p rzy  ko le i, lek a rz  i fe lcze r n a  m iejscu. O bró t 
oko ło  15 tys. C ena n ie o s ta te c z n a  22 tys. zł. W iad . Z.Z.F.P.,
M arsza łk o w sk a  138.

APTEK Ę NORM ALNĄ sp rzed am y  w  M ałopo lsce , ob ró t 
14 tys. roczn ie , c en a  22 tys. zł. M ieszk an ie  p rzy  a p tece , le ­
ka rz  na  m iejscu . M iasteczk o  liczy 2500 m ieszkańców . W iad.
Z.Z.F.P., M a rsz a łk o w sk a  138,

APTEK Ę SPRZEDAM Y w  du żem  m ieście  . na  W ołyniu , 
p rzy  k o le i. O b ró t 48 tys. zł. C ena n ie o s ta te c z n a  70 tys. W iad.
Z .Z.F.P., M arsza łk o w sk a  138.

APTEKĘ BEZK ONKURENCYJNĄ sp rzed am y  w  m ieśc ie  
p o w ia to w em  woj. w arszaw sk ieg o , p rzy  k o le i. P ię k n y  ogród 
i m ieszk an ie  p rzy  a p te ce . O b ró t 60 tys. zł. C ena 80 tys, zł, 
W iad . Z.Z.F.P., M arsza łk o w sk a  138.

PROW IZOR, d łu g o le tn i k ie ro w n ik  a p tek i, p o szuku je  d z ie r­
żaw y w iększej ap te k i. K aucji w p łac i oko ło  20— 25 tys. zł, 
W iad . Z.Z.F.P., M arsza łk o w sk a  138.

APTEKĘ SPRZEDAM Y w W arszaw ie . G o tó w k ą  ok o ło  150 
tys, zł, W iad . Z.Z.F.P., M arszałkow sika 138.

POŁOW Ę APTEKI w  W arszaw ie  sp rzed am  lu b  zam ienię 
na  p o w ia tó w k ę, o w iększym  obroc ie . W iad . Z.Z.F.P., M ar­
sza łk o w sk a  138.

DZIERŻAW A APTEKI jes t do ob jęcia  zaraz. K aucja  w ym a­
gana 25 tys. zł. W iadom ość  Z.Z.F.P., M arsza łk o w sk a  138.

APTEK Ę SPRZEDAM Y w  m ieśc ie  p tfw iatow em  woj. w a r­
szaw skiego . O b ró t 45 tys. zł. C ena 70 tys, zł. M ieszk an ie  
4 -p oko jow e p rz y  ap te ce . W iad , Z.Z.F.P., M arsza łk o w sk a  138.

APTEKĘ NO RM ALNĄ z dom em  i ogrodem  sp rzedam y, woj. 
p o zn ańsk ie . M iasto  liczy 6000 m iesz., 3 lek a rzy  n a  m iejscu. 
A p te k a  ład n ie  u rząd zo n a, m ieści się w  13 u b ik ac jach , dom 
sk an alizow any . C ena n ieo s ta tec zn a  100 tys. zł, W iad , Z.Z.F.P., 
M arsza łk o w sk a  138.

POM OCNICA A PTEK ARSK A z p ra k ty k ą , m łoda, p o szu ­
k u je  w sp ó ln ik a  (-czkę) m ag istra  z p raw em  zarząd u  i  g o tó w k ą  
25 ty s. zł. W iad . Z.Z.F.P., M arsza łk o w sk a  138.

POSZUK UJĘ a p te k i  w  woj. łó dzk iem  lub w arszaw sk iem . 
W p ła cę  40 tys. zł. W iad . Z.Z.F.P., M arsza łk o w sk a  138.

POŁOW Ę APTEKI SPRZEDAM Y w m ieście  woijew ódzkiem . 
C ena 50 tys. zł, W iad. Z.Z.F.P., M arsza łk o w sk a  138.

p iecza ln ie  S p o łeczn e, au to m aty czn eg o  stab ilizo w an ia  na l.IX  
r, b. w szy stk ich  p raco w n ik ó w  by ły ch  K. Ch.; zasze reg o w an ia  
n o w o p rzy ję ty ch  fa rm aceu tó w  do o d p o w ied n ich  grup  u p o sa ż e ­
niow ych, p rzew id z ian y ch  w  p rz ep isa ch  służbow ych ; z a p ro te ­
sto w an ie  p rzec iw k o  rozw ija jącem u  się p ro tek c jo n izm o w i, d z ię ­
k i k tó re m u  t ra c ą  p racę  s ta rzy  p raco w n icy  na  rzecz  p ro te g o ­
w anych .

S p raw o zd an ie  p rz y ję to  do w iadom ości.

3. K w es tja  p o ży czek  je s t b a rd zo  a k tu a ln a  i d la tego  w y ło ­
n iła  się n a  ten  tem a t d ługa  dyskusja , w w yn iku  k tó re j p rz y ­
ję to  w n io sek  kol. G irów ny, iż pożyczk i ud z ie lać  będ zie  Z a ­
rz ą d  w /g sw ego uznania, p o d  gw aran c ją  w ek slo w ą  conajm niej 
2-ch ży ran tó w , na  p ro c e n ta  jak ie  da je  Z w iązkow i sum a u m ie ­
szczona  w K, K. O. p rzyczem  p ro c e n ty  p o b ie ra ją  się zgóry.

4. J a k o  d e leg a tó w  do Unji Z. Z. P. U. w y b ran o  p rzez  a k la ­
m ację  ko l. K ościuk iew icza, kol. Ja rm o ło w sk ieg o , kol. G rygla 
i kol. C hrystow skiego .

5. W o ln e  w nioski. : P rzew oiniczący ko l. G rygeł, o d czy ta ł 
a n k ie tę  Z arząd u  G łów nego  i zap ro p o n o w a ł w y słać  tak o w ą  do 
w szy stk ich  ko legów . Kol. C hrystow sk i p ro p o n u je  n ieco  zm o­
dyfikow ać an k ie tę , n ad m ien ia jąc  kolegom , iż a n k ie ta  m oże 
być bez podpisu . W  te n  sposób m ożna  uzyskać  w ie le  danych  
z p ro w in c ji. Z o sta ła  te ż  p o ru sz o n a  ikw estja p rz e sy ła n ia  o só b  
„p ro teg o w an y ch " n a  te re n  w ileński.

W reszc ie  W aln e  Z eb ran ie  apelu je  do Z arządu , aby p o s ta ­
r a ł  się w c iąg n ąć  do organ izacji w szystk ich  ko legów  z aptek, 
p ry w a tn y ch , o raz  w ięcej ożyw ił Z w iązek.

N a tem  p o sied zen ie  zam knięto .

Z ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO.
S p r a w o z d a n i e  z Z e b r a n i a  M i e s i ę c z n e g o  Zw.  
Z a w .  F a r m .  P r a c ,  O d d z ,  P o z n a ń s k i e g o  w d n i u  

2 c z e r w c a  b. r,

Z eb ran ie  .zagaił p re z e s  kol, Sajbiniewicz w obecności in sp ek ­
to ra  farm . M gr. Ś liw ińskiego i 27 członków  zazn acza jąc  że r e ­
fe ra t  kioil. Fink-Fiin!owicik'ego ¡nie m oże być  w ygłoszony, ,gdyż 
p re le g en t po raź  w tó ry  p rz e s ła ł  te le g ra m  z zaw iadom ien iem
0 n iem ożności iswego p rzy b y cia . W o b ec  te g o  kol. p re z e s  z a p ro ­
p o n o w ał n a s tęp u jąc y  p o rz ąd e k  ob rad : 1) R e fe ra t kol. G ło w ac ­
kiego: D aw ne a p te k a rs tw o  poznańsk ie . 2)Ref. kol. S ab in iew icza ' 
U b ezp ieczen ia  S p o łeczn e  w  Sow ietach .3) D yskusja. 4) K om u­
n ik a ty  Z arządu , 5) W olne  g łosy . 6) Z akończen ie .

Kol. W . G łow ack i p rz ed sa w ił w  sw ym  re fe ra c ie  dzieje 
a p te k a rs tw a  za  daw nej R zeczypospo lite j Polskie j na p o d s ta ­
wie m ate rja łó w , o d n o szących  się do a p te k a rs tw a  p o z n ań ­
skiego. Kweistję p rzy n a leżn o śc i aptelkarizy do o rg an izacy j p o ­
m inął z teg o  powo'diu, że sp raw ę  t ę  p rz e d s ta w i w  na jb liższej 
swej p racy .

M ieszlkańcy m iast, tru d n ią cy  się hand lem , z b ieg iem  czasu  
tw o rzą  o d ręb n e  k a te g o rje  kupców  w za leżnośc i od  ro d zajó w  
sp rzed aw an y ch  to w arów . K iedy  w y o d ręb n ił się zaw ód  a p te ­
k a rsk i tru d n o  d o k ład n ie  określić . W  ro k u  1280 P rzem ysław  
Il-gi, d a jąc  p rzy w ile je  szew com  poznańsk im , pozw ala  im n s 
powsiadanie b u d  (ap o th ecae) na  ry n k u . W y raz  „apołheca '"
1 „ ap o th ec a riu s"  w  dzisie jszem  tego  słow a zn aczen iu  w y s tę ­
pu ją  w y raźn ie  w P ozn an iu  w XV w ieku. W  1446 ro k u  a p te k a rz  
M arcin  k u p u je  a p te k ę  o d  lek a rza  Ja k ó b a , a w u staw ach  b rac-
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tw a  bud m k ó w  czyli k ra m a rzy , k tó re  ra d a  m ie jska  z a tw ie r ­
d z iła  -w 1449 roiku, p o w ied z ian e  ijest, aiby a p te k a rz e  n ie  h a n ­
dlow ali to w a ram i dozw olonem i ty lk o  budn ikom . Je ż e li  c h o ­
dzi o p ie rw szą  a p te k ę  w  P oznan iu , to  W e n d a  i Św ieżaw ski 
zaznacza ją , że  już w  ro k u  1187 is tn ia ł  szp ita l. N iew iadom o 
ty lk o  czy b y ła  w nim  ap te k a . W iad o m o ścią  zaś o p ierw sze j 
a p te c e  pub liczn ej je s t  w yżej w y m ien io n a  tra n z a k c ja  kupna . 
L iczb a  a p te k  w P o zn an iu  w a h a ła  się, i ta k  p o d  k o n iec  XV 
w iek u  m am y dw ie, późn iej sp o ty k am y  p ięć , siedem , n a  p o ­
czą tk u  X V III w. osiem . W  drugiej zaś p o ło w ie  tego  w iek u  
liczbę ich  o g ran iczono  do cz te re c h . S ta n  a p te k a rsk i b ro n io n y  
by ł p rzy w ile jem  Z y gm unta  A u g u s ta  z 1564 r„  k tó ry  n a s tęp n ie  
Z ygm unt I l-g i p o tw ie rd z ił -— p o d o b n ie  jak  jego p o p rz e d n i­
cy —  i u z u p e łn ił now em i pun k tam i. S p raw ę  h a n d lu  to w aram i 
n ieap tek arsk iem il u reg u lo w ał te n ż e  A u g u s t Il-g i sp ec ja lnym  
d e k re tem . W  k ilk a  la t  późn iej zo s ta je  z a tw ie rd zo n y  p rzez  
k ró la  s ta tu t  cechu  ap te k arsk ie g o . N a s tę p n e  ro z p o rz ą d ze n ia  
p rz y p a d a ją  n a  czasy  Komisiji D o brego  P o rz ą d k u . K om isja t a  
w y d a ła  dw a p o stan o w ien ia : u s ta w ę  d la  a p te k a rz y  w  1780 r. 
i u ch w ałę  [1779], z a b ra n ia ją c ą  Żydom  h an d lo w ać  truc izn am i. 
G o d ła  a p te k  w y s tę p u ją  w P o zn an iu  dość  późno , bo  d o p iero  
w 1794 r, jed n a  z a p te k  w id n ie je  jako  a p te k a  „pod  O rłem ". 
W ygląd  a p te k  ów czesn y ch  i ich w e w n ę trz n e  u rz ąd z en ie  m o ­
żem y o d tw o rzy ć  sob ie  ze  sp isó w  in w en ta rzy , p o ch o d zący ch  
p rzew ażn ie  z XVI w. Z teg o  te ż  sam ego ź ró d ła ,cze rp iem y  
w iadom ości o su ro w cach  lek a rsk ich  i sp o so b ach  ich  p rz e ra ­
b ian ia .

„A n slak "  z 1669 r., w y p isan y  p rz ez  a p te k a rz a  G rzeg o rza  
G ościew icza, w y licza  śro d k i leczn icze  w y d aw an e  p rz ez  a p te ­
k ę  p u b liczn ą . O dpisy  Baś r e c e p t  le k a rz a  F u ch sa , wyikomane 
p rz e  a p te k a rz a  M arc in a  P u sch la  w  r. 1582 rz u c a ją  św ia tło  n a  
poziom  ów czesnej re c e p tu ry . D zieje  a p te k  zak o n n y ch  (jezu­
ick ie j i (dom inikańskiej) n ie  -są n am  d o k ład n ie  ¡znane. N a jw ię ­
cej szczegółów  od n o si się do a p te k i jezu ick iej. W y k sz ta łc e n ie  
a p te k a rz y  n ie  ró żn iło  się w  d aw n y ch  czasach  n iczem  od  w y ­
k sz ta łc e n ia  in n y ch  rzem ieśln ików . P ie rw sze  w y m ag an ia  s ta ­
w iano  w P o zn an iu  d o p iero  w  XV III w ieku . Z aw ód  a p te k a r ­
ski b y ł często  zasilany  e lem en tem  obcym . T ak  n a  p rz e s trz e ­
ni k ilk u  w ieków  w idzim y dużo N iem ców , p o d czas  o k upacji 
zaś dużo Żydów . B yli te ż  a p te k a rz e  p o ch o d zen ia  szkock iego , 
g reck iego , w ło sk iego  i  se rb sk o -łu ży ck ieg o .

O braz  daw nego  a p te k a rs tw a  p re le g e n t n a k re ś li ł  ty lk o  
w ogólnych  z a ry sach , z az an cza jąc , że  w y m ag a  on g łębszego  
i oihszemieijsizego' strudjum.

Sko le i Kol, S ab in iew icz  om ów ił sy s tem  U b ezp ieczeń  S p o ­
łeczn y ch  w  R osji Sow ieck ie j, P raco w n icy  w S o w ie tach  p o ­
d z ie len i s ą  n a  k a te g o rje  w ed łu g  fcw alifikacyj zaw o d o w y ch , w e ­
dług k tó ry c h  to  o trzy m u ją  w y n ag ro d zen ie  i p o d leg a ją  o d p o ­
w iedn ie j s ta w c e  u b ezp ieczeń , p rzy czem  św iad czen ia  o p łac a  
ca łk o w ic ie  p raco d aw ca ,

W  dyskusji w  od n ies ien iu  do  p ierw szeg o  re fe ra tu  sk ie ro w an o  
k ilk a  zap y tań , n a  k tó re  Kol. G ło w ack i u d z ie lił w y jaśn ień . N ad  
re fe ra te m  drugim  w y w ią za ła  się sze ro k a  dyskusja , gdyż k w e- 
stja  u b ezp ieczeń  jes t rz e c z ą  b a rd zo  ak tu a ln ą . P o ró w n y w an o  
sy s tem  u b e z p ie c z e ń  w  S o w ie tach  z naiszym sy stem em , 'om a­
w iano jego b o lączk i i n iedociąg n ięc ia .

W  k o m u n ik a tac h  Z arząd u  om aw iano  sp ra w ę  k o n cesji n a  
o tw a rc ie  n o w y ch  a p te k  w P oznan iu , sp raw y  d yżurów  w a p te ­
k ach  w  św ię ta  o raz  p rz y ję to  odp o w ied n ie  uchw ały .

W iadomości bieżące.

PROMOCJA DOKTORSKA.
D nia 22 czerw ca r. b. odbyła się w  A uli U niw ersyte­

tu  W arszaw skiego prom ocja na stopień doktora fa r­
m acji p. ad ju n k ta  A polinarego Łukasiaka. S topień do­
k to ra  farm acji, jak  to już podaw aliśm y w swoim cza­
sie, o trzym ał p, ad ju n k t Łukasiak po zdaniu  p rzep isa­
nych  egzam inów  i p rzed łożen iu  p racy  , ,0  g lycery- 
d ach  m ieszanych  kw asu  salicylow ego i n iek tó rych  
k w asó w  tłuszczow ych ''. Tegoż dnia w ieczorem  g ro ­
no p rzy jació ł w ręczy ło  p , d-row i Ł ukasiakow i u p o ­
m inek  oraz  podejm ow ało  go (w lokalu  Z, Z. F, P.) 
cza rn ą  kaw ą.

KURS INSTRUKTORÓW O. P, L. G. I k a teg o rji, z o rg an i­
zow an y  p rz ez  Z a rz ąd  G łó w n y  L. O. P. P . w W arszaw ie  (od 
4,V do 21.VI.1934 r) uko ń czy ło  65 osób sp o ś ró d  p rz e d s ta w i­
cie li w ład z  p a ń stw o w y c h  i d z ia łaczó w  spo łeczn y ch . K urs 
u k o ń czy li m. in. k o led zy : R om an R zep n ick i i H e n ry k  B agień- 
ski, p raco w n icy  a p te k  U b ezp iecza ln i S p o łeczn ej w W a rsz a ­
w ie.

ZMIANA WŁASNOŚCI. A p te k ę  p. P io tra  S łom skiego  w C ie­
chanow ie n ab y ł n a  w łasn o ść  p, Sz, R abinów .

A p te k ę  p. K azim ierza  D ąbrow sk iego  w  Jan o w ie  Lub. n ab y ł 
na  w łasn o ść  p. P io tr  S łom ski.

Po łow ę a p te k i p. S opocki we W ło ch ach  p o d  W -w ą n ab y ł p. 
P ry liń sk i.

OSOBISTE. W  dniu  16 cze rw c a  r, b. o d b y ła  się  u ro c zy ­
sto ść  ślu b n a  p, R ud o lfa  W allew ein a , w ie lo le tn ieg o  p ra co w n i­
k a  Z arz ąd u  G łów nego  Z. Z, F . P., z p, H a lin ą  R ow ińską.

Szczęść  B oże M łodej P arze!

Z karty żałobnej.

Dnia 21 czerw ca r. b. zm a rł nagle  

ś ł  P.

kol.M-r Kazimierz Piasecki
pracow nik apteki U bezpieczaln i 

Społ. w  Pruszkowie, w ielo letni cz ło ­

nek Z . Z . F. P., p rzeżyw szy la ł 4 5

POPIERAJCIE POLSKI PRZEMYSŁ 
CHEMICZNO - FARMACEUTYCZNY!

Cześć Jego pam ięci!
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Gospodarka planowa.
W  spraw ozdaniu  sw ojem  przedłożonem  M iędzyna­

rodow ej K onferencji P racy , D y rek to r M iędzynarodo­
w ego B iura P racy  w skazuje, że w szędzie mniejwię- 
cej p rzedsięb rane  są  środki m ające w płynąć na ew o­
lucję k ryzysu  gospodarczego. In terw encja  rządu  do­
tycząca  stosunków  gospodarczych, tak  ch a rak te ry ­
s tyczna dla ro k u  1933, wyw ołuje, zdaniem  D y rek to ­
ra  B uth lera, daleko  idące skutki.

Z robiw szy p rzegląd  dośw iadczeń poczynionych 
w różnych k ra jach  w  dziedzinie postępów  co do re a li­
zacji u staw odaw stw a społecznego, au to r przechodzi 
do sch a rak te ry zo w an ia  przem ian głębokich sięgają­
cych całości życia społecznego (Z.R.S.S., Italja, S tany 
Zjednoczone, Niemcy). Ł atw o byłoby zresz tą  tą  listę 
obejm ującą p ań stw a w ydłużyć w łączając w  n ią n a ­
w e t p ań stw a  o ustro ju  przew ażnie rolniczym  jak  T u r­
cja, Sjam, Indje, Chiny.

W szędzie, ośw iadcza p, B uthler, —  czynią u siłow a­
nia ¡znalezienia form uły pośredniej łączącej korzyści 
p łynące ze sw obodnej inicjatyw y z pożytkiem , jaki 
osiągnąć isię daje p rzez  zbiorow ą organizację.

N aw et w  krajach , gdzie dotychczas nie ustalono  
jeszcze żadnego planu, dyskutuje się nad  p ro jek tam i 
zm ierzającem i do zm odyfikow ania ustro ju  obecnego.

W ydaje się isto tn ie, że w eszliśm y w  fazę przem ian  
w iodącą do w ytw orzen ia  now ych form  s tru k tu ry  go­
spodarczej. F aza  ta  jednak n ie  dość jest dojrzała, aby

m ożna było dziś już przew idzieć jaki będzie dalszy 
ch a rak te r  i późniejsze czynniki ewolucji.

D ośw iadczenia już poczynione pozw alają jednak  
na w yciągnięcie w ażnego w niosku, tego m ianowicie, 
że gospodarka p lanow a i zorganizow anie przem ysłu  
dla swej realizacji n ie w ym agają szczególnych zm ian 
konstytucyjnych.
W szelkie przepisy  ustaw odaw cze przy  jakim bądź s to ­
sow aniu n aru sza ją  w  pew nym  sensie w olność osobistą 
w  in teresie  ogółu; lecz w iele p rzyk ładów  już w sk a­
zało w  przeszłości, że tak ie  n aruszen ie  m oże bądź 
dobrow olnie być przy ję te , bądź narzucone będzie 
przem ocą.

Czyż nie w ykazaliśm y, że w  A ustralji, w  W ielkiej 
Brytanji, w  S tanach  Zjednoczonych, niezm iernie w a ­
żne reform y zm ierzające do zorganizow ania gospo­
darki narodow ej zosta ły  w prow adzone p rzez rządy  
dem okratyczne drogą dem okra tyczną?

P rzyk łady  te  pozw alają  w ierzyć, że konieczny za ­
sięg ładu  i k on tro li publicznej może być zap ro w ad zo ­
ny p rzez  dobrow olne porozum ienie doprow adzające 
do uk ładów  dobrow olnie p rzy ję tych  jak p rzy  pom ocy 
innych m etod.

Być może, że w ielo letn ie  w yrobienie polityczne jest 
konieczne, aby dem okracje zgodziły się poddać p e ­
wnej dyscyplinie, lecz zarów no h isto rja  odleglejszej 
przeszłości jak i dzieje w ojny i pokoju w skazują, że 
wolność nie w yklucza po lityk i ściśle określonej i e n e r ' 
gicznego jej prow adzenia.

Z wydawnictw.
W Y K ŁA D  PO PU L A R N Y  B U C H A L T E R JI A M ER Y K A Ń ­

S K IE J  D L A  A P T E K  I SK ŁA D Ó W  A PTEC ZN Y C H . P o d rę c z ­
n ik  p ra k ty c zn y  d la  osób, chcący ch  sam odzieln ie  p ro w ad zić  
swoije iksięgi ra ch u n k o w e  b ez  po m o cy  b u c h a lte ra , u ło ży ł na  
p o d s ta w ie  40-letn iej p ra k ty k i handlow ej H en ry k  C hankow - 
ski, d y re k to r  K ursów  b u ch a lte ry jn o  - han d lo w y ch  w  W a rsz a ­
w ie. W y d an ie  XI, 51-szy ty siąc , 288 str . C ena w  opraw ie  
zł. 4. N ak ład  F u n d ac ji w ieczyste j im. H. J , C hankow skiego  
w W arszaw ie.

P o d  tym  ty tu łe m  w yszło  now e w ydan ie
T reść  p o d ręczn ik a :
B u c h a lte rja  sy s tem u  am erykańsk iego . Z ap ro w ad zen ie  k siąg  

rach u n k o w y ch . Przepnotwadizenie tranizakcyj za  c a ły  m iesiąc  
p rzez  w szy s tk ie  księg i. M iesięcizna k o n tro la  ksiiąg. P rz e p ro ­
w ad zen ie  tran zak cy j za  d rug i m iesiąc  p rz ez  w szy stk ie  księgi. 
R o czn e  zam k n ięc ie  ksiąg, t. j. sp o rząd zen ie  in w en ta rza , w y ­
n a le z ie n ie  zysków , p rzen ies ien ie  ich  do ra ch u n k u  k a p ita łu  
i z am k n ięc ie  ksiąg.

P a n  H. C hankow sk i ogłosił n o w ą  sw ą p ra c ę  p o d  ty tu łem  
,,B u c h a lte rja  am ery k ań sk a  d la  a p te k  i  sk ład ó w  ap teczn y ch " , 
w  k tó re j p o d a je  p rz y k ła d  założen ia , p ro w ad zen ia , k o n tro lo ­
w an ia  i rocznego  zam knięc ia , za  p ew ien  o k res rachunkow y, 
k siąg  rach u n k o w y ch . W szystko  to  je s t  w y jaśn ione  b a rd zo

zrozum ia le  i  w yczerp u jąco , w  form ie  p o p u larn e j; tru d n ie jsze  
zaś ro b o ty , jako  to : sp o rząd zen ie  in w en ta rza , zam knięc ie  r a ­
chunków  osobow ych, w y liczen ie  s t r a t  i zysków , tu d z ież  ro c z ­
n e  izaimknięcia k s ię g i g łów nej, d la lępsizego zroizumieniia, p. 
Ch. w y jaśn ia  n a w e t sposobem  poglądow ym , t. j. p rz ed sta w ia  
form y danego  ra ch u n k u  p rz e d  i po jego zam knięciu . T ak i sp o ­
sób w y k ład u  n iezm ie rn ie  u ła tw ia  z rozum ien ie  p rzed m io tu  
szczegó ln ie  tym , k tó rz y  n ie  zn a ją  zasad  b u ch alte ry jn y ch , 
i d la teg o  też  każd y , k to  p rz e ro b i dany  p rzy k ład , pom ieszczo­
ny w  p o d ręczn ik u , o ty le  zaznajom i się  z b u ch a lte rją , że  n a j­
zu p ełn ie j m oże sam odzieln ie  p ro w ad zić  k sięg i rach u n k o w e 
tym . sy s tem em  w  ap te k ac h . B u c h a lte r ja  a m ery k ań sk a  je s t je ­
dnym  z  n a jp ro s tszy ch  i n a jła tw ie jszy ch  system ów , da je  ona 
tę  sam ą p ew n o ść  i sy s tem aty czn o ść  w  p ro w a d ze n iu  k siąg  r a ­
chunkow ych , co i system  podw ójny , w łoski, jed n ak że  do p ro ­
w ad zen ia  jej p o trz e b a  za led w ie  1/4 tego  czasu , jak i jes t p o ­
trze b n y  do p ro w a d ze n ia  ksiąg  sy s tem em  w łosk im . Śm iało 
p ow ied zieć  m ożem y, że p o d ręczn ik  te n  od d a  p raw d ziw e  u s łu ­
gi ap tek o m , k tó re  w ob ec  w p ro w ad z en ia  now ych  p o d a tk ó w  
m uszą p ro w ad zić  księg i rach u n k o w e. M ając  ta k  jasne  w sk a ­
zów ki, k ażd y  w łaśc ic ie l a p te k i lub jego k a s je rk a  b ę d ą  w m o ­
żności zap ro w ad z ić , a  n a s tęp n ie  p ro w ad z ić  sw oje k sięg i r a ­
chunkow e.

K sięgi p ro w a d zo n e  tym  sy stem em  n a jzu p ełn ie j o d p o w iad a ­
ją  w ym aganiom  p rz ep isó w  p raw n y ch  i p o d a tk o w y ch .

Czas odnowić prenumeratę „ K R O N I K I  
FARMACEUTYCZNEJ" na ll-e półrocze 1934 r.
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Ze świata.
M IĘDZYNARODOW Y ZW IĄZEK PO PIER ANIA U PR A W Y  

I PRZERÓBKI ROŚLIN LECZNICZYCH I POKREW NYCH.

W  k w ie tn iu  r. b. o b rad o w ało  w R zym ie p rezy d ju m  wyżej 
w ym ienionej organ izacji.

Do zw iązk u  n a le żą  n a s tę p u ją c e  p a ń s tw a : F ran c ja  N iem cy, 
W ęgry , H olandja , Ita lja , A u strja , C zech o sło w acja  i S zw ajcarja .

O b rad y  to czy ły  się p o d  p rzew o d n ic tw em  E. P e rro ta  (F ra n ­
cja) w  siedzib ie  zw iązku , w  M ięd zynarodow ym  In sty tu c ie  
R oln iczym  w  R zym ie, p o p ie ra jący m  oficjaln ie  ak c ję  Zw iązku.

O b rad y  w y k aza ły , że sp ra w a  ta  ty lk o  w n iew ie lu  k ra jach  
znajdu je  p e łn e  zrozum ien ie , co się w y raża  w z a k ład a n iu  sp e ­
c ja ln y ch  te g o  rodzaijiu o rgan izacy j. W  w ięk szo śc i k ra jó w  je s t 
to  p o zo staw io n e  ty lk o  in ic ja ty w ie  p ry w a tn e j.

F y to te ra p ja  je s t p ro p a g o w an a  g łów nie  w e F ra n c ji i w  A u- 
strj-i. W  innych  k ra ja ch  sy tu a c ja  je s t tego  rodzaju , że sz e ro ­
k ie  >rizeisize lu d n o śc i w ie rzą  w  isiłę ¡leczniczą roślin , a le  lek a rze  
m ało  się tem  in te resu ją .

W sk u tek  tego  w  w ie lu  k ra jach , jak  np. w  N iem czech  
i w H olandji, gdz ie  p rzem y sł ch em iczn o -fa rm aceu ty czn y  jest 
b a rd zo  ro zw in ię ty , w a lk a  o w p ro w ad zen ie  szerszego  użycia  
ziół leczn iczy ch  s ta je  się w a lk ą  g o sp o d arczą , a n a w e t p o lity ­
czną. Z w iązek  zd a je  sob ie  d o sk o n a le  sp ra w ę  z tego, że p ro ­
pag an d a  jego n ie  da  z ad a w a la jąc y ch  w yników , jeżeli n ie  uda  
się n a k ło n ić  lek a rzy  do w stę p o w a n ia  w jego szeregi.

M ięd zy n aro d o w y  Z w iązek  s ta w ia  sob ie  m. in. za  zad an ie  
s ta n d ary z ac ję  m ate rja łó w  a p te cz n y c h  i u jed n o s ta jn ien ie  m e ­
tod. an a lity czn y ch  p re p a ra tó w  galenow ych . P ro p a g a n d ę  sw o ­
ją m usi oprizeć n a  lek a rzach , alby .uniknąć leczen ia  poikątnego, 
p o p ie ra jąc  ró w n o cześn ie  m ed y cy n ę  ludow ą.

N ależy  p rz e to  sp o rząd z ić  jak n a jp ręd ze j d la  lek a rzy  p ra k ­
ty czn e  p rz ew o d n ik i n a  te m a t  z a s to so w an ia  ro ślin  leczn iczy ch  
w re c e p tu rz e . M ięd zy n aro d o w y  Z w iązek  chce  zająć  się sk o n ­
so lidow aniem  ty ch  p rzep isó w  i uczyn ić  je d o stęp n em i m ed y ­
cynie  p ra k ty c zn e j k ażd eg o  k ra ju .

Ju ż  dzisiaj zary so w u je  się w y raźn ie  lis ta  ty ch  roślin , k tó ­
rych  zużycie  jes t w ielk ie , n iezn an e  są  n a to m ias t zu p ełn ie  ro z ­
m iary  p ro d u k c ji i p o trz e b y  hand lu .

Ja k o  w s tę p n ą  p ra c ę  n au k o w ą  do w y d an ia  w yżej w ym ien io- 
nych m ięd zy n aro d o w y ch  pu b lik acy j .zużytkuje Z w iązek  p ięk n e  
tab lice  b a rw n e  roślin  leczn iczych , w y d an e  s ta ran iem  m ięd zy ­
m in iste ria ln eg o  ¡kom itetu francu sk ieg o . C ałość  ibędzie o b e jm o ­
w a ła  około  160 tab lic , p rz ed s ta w ia ją cy c h  około  200 g a tu n ­
ków  roślin , uży w an y ch  n a jczęśc ie j w  leczn ic tw ie  eu ro p ej- 
skiem ,

W  to k u  są  n a s tę p u ją c e  p race : u jed n o s ta jn ien ie  m eto d  a n a ­
litycznych  d la  olei e te ry czn y ch , p ro b lem y  fy to te rap ji, s tu d ja  
tech n iczn e  na  te m a t w p ły w ó w  z ew n ę trzn y ch  i n aw o żen ia  na  
sk ła d  ¡chem iczny i z aw a rto ść  p ro d u k c y jn ą  ro ś lin  leczn iczy ch , 
n o rm alizac ja  su row ców  (¡preparatów  farm aceu ty czn y ch ), m ark i 
reg jona lne , albo  zn ak i p o chodzen ia .

O sobna  a k c ja  d o ty czy  o rg an izac ji M ięd zy n aro d o w y ch  T a r ­
gów. T arg i obejm ują  n ie ty lk o  p ro d u k ty  ro ślinne, k tó re  s łużą  
do leczen ia, a le  i ro śliny  p rzem y słu  d es ty lacy jn eg o , p e rfu m e- 
ry jnego, g a rb arsk ieg o , fa rb ia rsk ieg o  i t. d.

O prócz  p a ń s tw  n a le żą c y ch  do zw iązk u  b ę d ą  d o p u szczone  
do u d z ia łu  w ta rg a ch  ty lk o  k ra je  śró d z iem nom orsk ie , jak  np. 
T urcja , p ó łn o cn a  A fryka .

T arg i obe jm ują  n ie ty lk o  su ro w ce  (roślinne m a te rja ły  a p te ­
czne), a le  i p ro d u k ty  ga lenow e, o trzy m an e  d ro g ą  ek strak c ji, 
jak o te ż  czy s te  su b s tan c je  chem iczne, w y c iąg an e  w p ro s t z r o . 
ślin.

N a s tę p n y  V k o n g re s  ¡Związku o d b ęd zie  się p o d  k o n iec  w rz e ś ­
nia w M onachjum  (N iemcy), VI k o n g res p raw d o p o d o b n ie  
w P ra d z e  (C zechosłow acja).

NIEMCY.

A p tek i i obrót lekam i w  N iem czech.

M in is te rs tw o  sp ra w  w ew n ę trz n y c h  w  N iem czech  og łosiło  
sp raw o zd an ie  o a p te k a c h  i o b ro c ie  lekam i w  p a ń stw ie . Ze 
sp ra w o z d an ia  tego  p o d a jem y  w s tre sz cz en iu  n ie k tó re  dane.

N ow ych  a p te k  p o w sta ło  sto su n k o w o  n iew ie le . S y tu ac ja  
a p te k  w k ra ju  p o g o rszy ła  się znaczn ie . D o tyczy  to  p rz ed e - 
w szystk iem  a p te k  w ie jsk ich  w p ro w in c jach  w schodnich . P o ­
g o rszy ła  się  ró w n ież  sy tu a c ja  w  m iastach .

A p te k a  s ta je  się co raz  b a rd z ie j sk ład em  fab ry czn ie  sp o rz ą ­
dzonych  lek a rs tw . Z ap ch an y  już ry n e k  fa rm aceu ty czn y  z a le ­
w a się w c iąż  ¡ogrom ną ilo śc ią  abyteciznych, p rz ew a ż n ie  z u p e ł­
n ie b e zw arto śc io w y ch  w yrobów . M łoda  g en era c ja  lek a rsk a  
nie p o s ia d a  już w  w y s ta rcz a ją cy m  s to p n iu  w ied zy  o śro d k a ch  
leczn iczych . T en  n a w a ł specyfików  jes t o lb rzym iem  m arn o ­
traw ien iem  m ają tk u  n a ro dow ego .

C oraz w ięk sze  zub o żen ie  lu dnośc i m a ró w n ież  w p ły w  n a  
ap te k i. O szczędnośc iow e z a rz ąd z en ia  K as C horych  w z a k re ­
sie p o b ie ra n ia  le k a rs tw  p rzez  ubezp ieczo n y ch , w ła sn e  p la ­
ców ki w y d aw an ia , u szczu p la ją  z ak re s  p ra c y  a p tek .

H an d el lek am i u p raw ia ją  d o m o k rążcy  i a p te k i ro zsy łkow e. 
O b serw u je  się co raz  czę s tsz a  sp rz ed a ż  to w a ró w  a p teczn y ch  
w d ro g e rjach , sk le p a c h  k o lo n ja lnych , m y d la rsk ich , f ry z je r­
sk ich  i t. p.

Pom im o k ry ty czn e j sy tu ac ji a p te k a rs tw a , zw ięk szy ł się p rz y ­
p ły w  do zaw odu. Ze w szy stk ich  ok ręg ó w  donoszą  o sp ad k u  
sitainu za tru d n ia n ia  ap ro b o w an y c h  a p te k a rz y , a n a w e t k a n d y ­
da tó w ; n a  ich  m ie jsca  p rzy jm o w an i są  p ra k ty k a n c i i p o m o c­
nice.

Ze w zględów  o szczędnośc iow ych  o g ran iczono  d z ia ła ln o ść  
rew izy jn ą  w ład z . N aogół, pom im o ciężk ie j sy tu ac ji g o sp o d a r­
czej a p te k , rew izje  d a ły  w y n ik i d o d a tn ie . K sięgi ew id en cy jn e  
śro d k ó w  o d u rza jący ch  b y ły  n ao g ó ł sum iennie  p row ad zo n e . 
W  a p te k a c h  b y ła  za tru d n io n a  w y s ta rc z a ją c a  ilość pom ocnic . 
R ew izje  s tw ie rd z iły  ty lk o  n ie liczn e  w y p ad k i z a tru d n ia n ia  p e r ­
sonelu  n iefachow ego , chociaż  w iadom o, że zachodzi to  o w ie ­
le częściej.

Ko l * sża  n ki ¡ ( o l e d zy,

P A M I Ę T A J C I E

o 1:Dezro 0 0 tnyc i !
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W p ły w ało  w ie le  skarg, że le k a rs tw a  zas trzeżo n e  w y łączn ie  
d la  h a n d lu  ap teczn eg o , szczegó ln ie  siln ie d z ia ła jące  środki, są  
sp rz ed a w a n e  p rzez  osoby  n iek o m p e ten tn e , a  p rzed ew szy stk iem  
w  d rag en jach ; t rz e b a  zazn aczy ć , 'że ikary p ien ię żn e  n ie  i-ą w y ­
sta rcz a ją cy m  śro d k iem  odstrasza jący m ,

W  całym  k ra ju  w zró sł w ęd ro w n y  h a n d e l leka rstw am i. Za- 
p o m o cą  ja rm arczn ej rek lam y , w y k ład ó w  i  odczy tów  o ró ż ­
ny ch  lek a rs tw a ch , gdzie m ów i się o astro log ji i ro zm aitych  
ta jem n iczy ch  p ro m ien iach , w y c iąg a  się od  lu d nośc i ogrom ne 
sum y; czę ste  s ą  w y p adk i, że b ied n i ludzie  w y p rzed a ją  się, 
ażeiby zd o b y ć  p ien ią d ze  n a  t e  łelkar,stwa.

W  akcji te j b io rą  te ż  p o d o b n o  u dzia ł lek a rze  i ap tek arze . 
Ś rodk i p rzec iw k o  zap ło d n ien iu  m ożna n ab y ć  w szędzie. B yły  
one  ja sk raw o  rek lam o w an e  w g aze tach  i n a  w y s taw ach  sk le ­
pow ych , a  znajom ość ich  d z ia łan ia  je s t ro zpow szechn iona  we 
wszyisltkioh w arstw ach ,

Z użycie  śro d k ó w  od u rza jący ch  m ale je  w  dalszym  ciągu, 
Szm ugiel w ty m  zak re s ie  zao b serw o w an o  i w y k ry w an o  ty lko  
w  w ie lk ich  m iastach ,

N ie ap ro b o w a n e  osoby  w zaw o d ach  leczn iczych  liczono n a  
p o c z ą tk u  ro k u  1933 n a  1782 w  1617 m iejscow ościach . Cyfry 
te  n ie  są  d o k ład n e , po n iew aż  n iek tó rzy  z n ich  u ch y la ją  się 
z p o d  ew idencji lek a rzy  p o w ia to w y ch ,

Jaik d a le k o  .sięga p o d  tym  wziględem  c iem n o ta  w  N iem czech, 
m ożem y się p rz ek o n a ć  z p rzeg ląd u  m eto d  lczn iczych  s to so ­
w an y ch  p rz e z  lek arzy -la ik ó w . O tóż obecn ie  jes t m odne  lec ze ­
n ie  ra d em . D la teg o  ro d zaju  leczen ia  ro b ią  nieikitóre firm y 
o grom ną p ro p ag an d ę , w y sy ła jąc  po  całym  k ra ju  p re leg en tó w , 
k tó rz y  p rz y b ie ra ją c  w sze lk ie  p ozory  p ro p ag a to ró w  p o p u la rn o ­
n au k o w y ch , n a k ła n ia ją  lu d n o ść  do n ab y w an ia  d rog ich  w y ­
ro b ó w  iswoich firm . C oraz w ięk szem  w zięciem  icieszą się 
w śró d  lek a rzy  lailków „ a p a ra ty  odprom iieniow uijące'1, k tó ­
r e  insitaluje się po m ięd zy  dom am i i stajn iam i. Z adan iem  ich 
je s t ch ro n ien ie  czło w iek a  i in w e n ta rza  p rzec iw k o  o d d z ia ły ­
w an iu  jakoby  ta k  szkod liw ych  d la  z d ro w ia  p rom ien i z iem skich , 
k tó re , w ed łu g  po g ląd u  „b ad aczy  p rom ien i"  w yw ołu ją  tak ie  
cho ro b y  jak  ra k  i t. p.

C h a rak te ry s ty czn em  jest, że  ci dom orośli lek a rze , p o d a jąc  
p rz y  osied lan iu  się lek a rzo w i po w ia to w em u  swój rodzaj te -  
rap ji, rz ad k o  p o d a ją  leczen ie  w łaśc iw e. A żeb y  zdobyć w pływ  
n a  pu b liczn o ść  w y szu k u ją  d la  sw oich system ów  ta jem n icze  
i uczen ie  b rzm iące  nazw y, a  sam i p rzy o zd ab ia ją  się  gó rno lo t- 
nerni (tytułam i. T a k  np . ijeden pofcąitny h an d la rz  k aże  się n a ­
zyw ać „fizjologiem  i d o ra d cą  w ychow aw czym “ .

W alk ę  z tem  p o k ą tn em  leczn ic tw em  u tru d n ia  m ało  ry g o ry ­
s ty czn e  u staw odaw sw o,

*
; * *

Reorganizacja zw iązków  zaw odow ych.

N iem ieck i fro n t p racy , do k tó reg o  n a leże li d o tąd  rów nież  
fa rm aceuci, z o s ta ł -zreorganizow any w  'ten  spoisób, że dzieli 
się ty lk o  n a  dw a  ro d zaje  grup p o d rzędnych , w y stęp u jący ch  
p o d  inazwą „ReŁcłisbeitriebsgem eiinschaft" i ^R eichsiberufsgrup- 
pe". P raco w n icy  lek a rze  i a p te k a rz e  n a leżą  za tem  po jedynczo  
do sw ojej pań stw o w ej g rupy  zaw odow ej. T am że z o s ta ła  w y ­
dzie lona  oso b n a  p o d rzęd n a  g ru p a  „zd row otność", obejm ująca 
w szy s tk ich  le k a rz y  i fa rm aceu tó w -p raco w n ik ó w  -oraz p ra c o w ­
n ik ó w  p o k re w n y c h  zaw odów .

Porozum ienie pom iędzy aptekarzam i a Kasami Chorych.

P o m ięd zy  k o rp o ra c ją  n iem ieck ich  a p te k a rz y  a  naczelnem i 
organ izac jam i K as C horych  zo sta ła  z a w a rta  um ow a, n a  tem a t 
cen  m a te rja łó w  opatru n k o w y ch , n a  m ocy  k tó re j począw szy  
od 1 maija 1934 rolku u d z ie la  się K asom  C horych 4%  op u stu  od 
cen  zakupu.

N im iecki kongres aptekarzy.
W  dn iach  14 i 15 lip ca  b. r. od b ęd zie  się w  W eim arze  I N ie ­

m ieck i k o n g res a p tek arzy . M a on nosić c h a ra k te r  d e m o n s tra ­
cy jny  i w y raz ić  so lid arn o ść  w obec  p rzeb u d o w y  ustro ju  zaw o ­
dow ego N iem iec.

Szkolen ie aptekarzy i lekarzy.
G łów ny  u rz ąd  w yszko len ia  zaw o d o w eg o  w N iem czech  za j­

m uje się o b ecn ie  k w e s tją  szk o len ia  zaw o d o w eg o  lek a rzy  i a- 
p tek a rzy , p rzed ew szy stk iem  bezro b o tn y ch .

P rz e d staw ic ie l Z w iązku  zaw odow ego o bydw u p o k rew n y ch  
zaw odów  dr. V a th  p isze  w  b iu le ty n ie  tego  u rzęd u , że  le k a rz o ­
w i i a p te k a rz o w i b ra k  w y k sz ta łc en ia  g o spodarczego  i k u p iec ­
kiego, co m u się  p o tem  daje  w e znak i w ra z ie  ob jęc ia  k ie ro ­
w n ic tw a  szp ita la , czy u zy sk an ia  k o n ces ji n a  ap te k ę . J e d e n  
i d rug i po w in ien  tak ż e  znać  s ten o g rafję , p isan ie  n a  m aszynie, 
a  a p te k a rz  po w in ien  ró w n ież  znać się n a  d e k o ro w an iu  okien  
w y staw o w y ch  i z asad a ch  p ro p a g an d y  rek lam ow ej. W  tym  
lueruniku b ę d ą  d o k sz ta łc a n i b e z ro b o tn i a p te k a rz e , ¡którzy n ie  
pow inn i zap o m in ać  o sw oim  zaw odzie.

W tym  celu  jak o też  w s to su n k ach  z w ład zam i (np. p o d an ie  
o ko n cesję  i t. p .), z p u b liczn o śc ią  i z  k u p iec k ą  s tro n ą  sw o je ­
go zaw o d u  u rząd z i się a p te k i ćw iczeb n e ; b ę d ą  n iem i p u b licz ­
n e  a p te k i p o  godzinach  p ra c y  lu b  w  n iedz iele .

W  ra m a ch  ftegiO sz k o len ia  zaw o d o w eg o  p o w s ta n ie  w zorow a 
a p te k a  z ao p a trz o n a  w  w sze lk ie  o d p o w iedn ie  u rz ąd z en ia , a  w 
p o łączen iu  z tem  b ęd zie  m ógł p o w stać  n o rm alny  ty p  ap te k i 
n iem ieck ie j o p ew n em  m inim um  zao p a trzen io w em .

(A rzt, A p o th , K ran k ).

H O LA NDJA .
A ptek i drogowe.

Do p a rla m e n tu  ho len d ersk ig o  w p ły n ą ł p ro je k t u rz ąd z en ia  
pew nej iloiści a p te k  p rz y  gośc ińcach  h o len d e rsk ich . P ro je k t 
ten  m a p rzed ew szy stk iem  n a  w zględz ie  in te re sy  pech o w y ch  
au to m o b ilistó w  h o len d e rsk ich , d la  k tó ry c h  w spom niane  a p te ­
k i m ają n a w e t p o siad ać  te le fo n  o raz  osobne izby  ch o ry ch  dla 
p rzy jm ow ania  c iężko  rannych .

SZW ECJA.

Przym us rejestracji specyfików  farm aceutycznych.
P a rlam en t szw edzk i p rz y ją ł u staw ę  n a k az u ją c ą  na  p rzyszłość  

re je s trac ję  p re p a ra tó w  fa rm aceu ty czn y ch  i n o rm u jącą  ich 
sp rzed aż  w ed łu g  osobnych  p rzep isów .

A U ST R JA .
U konstytuow anie now ego państw ow ego zw iązku larm aceutów - 

pracowników .

D nia 4 cze rw ca  b. r. odbyło  się k o n s ty tu cy jn e  z e b ra n ie  n o ­
w ego au strjack ieg o  zw iązku  fa rm aceu tó w -p raco w n ik ó w , zgo­
dnie  z  p rz e b u d o w ą  u s tro jo w ą  itego (kraju. Z eb ran iu  p rz e w o d n i­
czył „wódz'* fa rm aceu tó w -p raco w n ik ó w , m gr. D ittrich , k tó ry  
oznajm ił, że n a s tęp u je  zespo len ie  o rg an izac ji „P h a rm azeu tisch e r 
R e ia h sv e rb an d  fu r O e s te rre ic h ”, i w c ie len ie  za razem  do, Z w iąz­
ku Onganizacyij Z aw odow ych  au str ja ck ic h  ro b o tn ik ó w  i p r a ­
cow ników . Do o rg an izac ji fa rm aceu tó w -p raco w n ik ó w  w szed ł 
po raz  p ie rw szy  n iefa rm aceu ty czn y  p e rso n e l pom ocniczy .

CZECHOSŁOW ACJA.
O strzeżenie przed napływ em  do zaw odu farm aceutycznego.

C e n tra la  Z w iązków  A p te k a rz y  w C zechosłow acji ro z es ła ła  
do w szy stk ich  d y rekcy j g im nazjów  okóln ik , w  iktórym  o strzeg a  
p rzed  n ap ły w em  do zaw o d u  fa rm aceu tycznego .

S tu d ja  fa rm aceu ty czn e  n ę cą  w ie lu  ab so lw en tó w  g im nazja l­
nych p rzez  to , że  są  n a jk ró tsze , bo  trw a ją  ty lk o  dw a la ta . Do 
lego n a leży  jed n ak  do liczyć dw a la ta  b e zp ła tn e j p rak ty k i,
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w czasie  k tó re j p ra k ty k a n t  m usi się  sam  u trzy m y w ać  S łużba  
a p te k a rs k a  w  sensie  p rz ep isó w  -urzędow ych ijast b a rd z o  m ę ­
cząca , a  p rz y te m  m usi być  w y k o n y w an a  w śc iśle  o k reślo n y ch  
g odzinach . P ła c a  a p te k a rz a  je s t  m o że  -spoczątku  w ię k sz a  niż 
innego  p raco w n ik a , a le  n ie  p rz e d s ta w ia  w ie lk ich  szans p o ­
p raw y .

A p te k i c ie rp ią  p o d  c ięża rem  k ry zy su , o b ro ty  ic h  sp ad ły  
o '/s. Z o b ydw óch  u n iw e rsy te tó w  p ra sk ich  (czeski i n iem iec ­
ki) w y chodzi co ro k  oko ło  250 m ag istrów , co w y w o ła ło  z u p e ł­
n e  zab lo k o w an ie  zaw o d u  fa rm aceu ty czn eg o . P o n iew aż  w  d o ­
d a tk u  szan se  n a  o trzy m an ie  now ej k o n cesji są  p ra w ie  żadne, 
C e n tra la  Z w iązków  A p te k a rz y  u w aża  za  swój obow iązek  
o s trzec  k a te g o ry cz n ie  w szy s tk ich  ab so lw en tó w  p rz e d  w s tę p o ­
w an iem  n a  stu-dja fa rm aceu ty czn e , z an im  «yltuaoja n ie  u leg n ie  
zasadn icze j zm ianie.

H O LA NDJA .
Nadm iar asysten tów  aptekarskich.

Z e w zg lęd u  n a  n iezd ro w y  n ad m ie rn y  n ap ły w  p e rso n e lu  do 
zaw o d u  fa rm aceu ty czn eg o , p o stan o w io n o  n a  zesz ło ro czn em
w alnem  z eb ran iu  M aatsch -app ij'ter b e ro rd e rm g  d e r P h a rm ac ie  
w y b rać  kom isję  d la  o b a d an ia  te j sp raw y . K om isja ta  dosz ła  
do n a s tęp u jąc y c h  w niosków .

1) 'I lo ść  asy sten tó w  a p te k a rsk ic h  jes t w chw ili obecnej 
o w ie le  w ięk sza  od  ilości zao fia ro w an y ch  m iejsc. N adw yżkę  
ocen ia  się n a  1400 —• 1500 osób.

2) W  najb liższym  czasie  na leży  się  liczyć z po g o rszen iem  
teg o  stanu , ta k  iże k o n iec zn e  ¡są o g ran iczen ia  ¡prizy situdjach, c e ­
lem  zm n ie jszen ia  b e z ro b o c ia  w śró d  a sy s te n tó w  i u n ik n ięc ia  
zab u rzeń  w  u stro ju  farm acji.

3) N ie n a leży  oczek iw ać  in te rw e n c ji rząd u , p o n iew aż:
a) W n io sek  o w s trzy m an iu  egzem inów  na 5 la t  m oże w y w o ­

łać  n iep rzew id z ian e  sku tk i.
b) U tru d n ien ie  w ym agań  p rz y  do p u szczan iu  do egzam inów , 

czy to  zap o m o cą  p o d w y ższen ia  w y m agań  p rzy  w stę p n y c h  
stu d jach , czy p o d w y ższen ia  no rm  w ied zy  fachow ej, czy w re sz ­
cie zap o m o cą  p rz ed łu że n ia  o k re su  szko len ia , n ie  d a  się  u za ­
sad n ić  n ied o s ta tec zn e m  p rzy g o to w an iem  p e rso n e lu  p o m o cn i­
czego.

4) O g ran iczen ia  w w y szk o ln iu  m ogą w p ro w ad z ić  ty lk o  sam i 
a p te k a rz e  i to  ta k  n a  k u rsa c h  d e p a rtam e n ta ln y ch , jak  i w 
k sz ta łce n iu  p ryw anem .

5) M aksym alna  ilo ść  u czn iów  n ie  p o w in n a  p rz e k ra c z a ć  15

Świeżego zbioru 
ZIOŁA lekarskie
w najlepszym gatunku  
i najtaniej dostarczają

N TARASIEJSKI i S-wie
Sw ięciany-W il. W a r s z a w a

ul. T łom ackie 11, 
tel. 1 2 .1 6 -7 7

n a  k u rs ie  d ep aram en ta ln y m , zaś u ty ch  a p te k a rz y , k tó rz y  s a ­
mi -szlkolą p ra k ty k a n tó w , n ie  p o w in ien  p rz y p ad a ć  w ięce j ¡niż 
jed en  p ra k y k a n t n a  każd eg o  czynnego  w a p te c e  a sy ste n ta .

6) N ależy  p rz ew id z ie ć  w n ie k tó ry c h  w y p a d k ac h  s to so w an ie  
p rzep isó w  w y ją tk o w y ch .

7) M ożna w y s tąp ić  ż  p ew n em i ży czen iam i p o d  a d resem  rz ą ­
du  w  z ak re s ie  o rg an izac ji egzam inów , o ile  ży czen ia  te  m ogą 
d o p ro w ad z ić  do  oszczędnośc i, -a ¡zarazem  do  o g ra n ic ze n ia  n a ­
p ływ u.

N a te j p o d sta w ie  p ro p o n u je  k om isja  o g ran iczy ć  p rzez  w a l­
n e  z eb ran ie  sw obodę  cz ło n k ó w  M aatsch ap p ij w  z ak re s ie  szk o ­
len ia  a sy s te n tó w  i w ty m  celu  w p isać  w  dn iu  1 s ty c zn ia  1935 
re k u  do re je s tru  w szy stk ich  u d z ie la jący ch  w y szk o len ia  a p te ­
k a rz y  i ich  uczn iów , z tem  zas trzeżen iem , że w n o szen ie  n o ­
w ych  uczn iów  do re je s tru  po  u p ły w ie  te j d a ty  m oże n a s tą ­
p ić  ty lk o  w ted y , jeżeli ilo ść  uczn iów  -zatrudnionych  ró w n o ­
cześn ie  u  d an eg o  a p te k a rz a  n ie  b ę d z ie  p rz e k ra c z a ła  ilości 
czy n n y ch  tam że  a sy sten tó w . N a s tę p n ie  w a ln e  z eb ran ie  p o ­
w inno p o w z iąć  n a s tę p u ją c e  p o s ta n o w ien ia , k tó ry c h  p rz e k ro ­
czen ie  b y ło b y  k a ran e .

a) N ie w olno  członkom  M aatsch ap p ij p rzy jm o w ać  po 1 s ty ­
czn ia  1935 ro k u  w ięcej osób do k sz ta łc e n ia  do egzam inu  na  
a sy sten tó w , an iżeli w ynosi ilo ść  a sy s te n tó w  za tru d n io n y ch  
w ap ece .

b) N ie  w olno członkom  M aa tsch ap p ij p rzy jm o w ać  po  1 s ty ­
czn ia  1935 r. do p ra c y  a sy ste n tó w  n iew ciąg n ię ty c h  do sp o ­
rząd zo n eg o  w tym  celu  re je s tru  w s e k re ta r ja c ie  M aa tsch ap p ij, 
chyba, że  asy sten c i ci uzy sk a li kw alifik ac je  p rz e d  dniem  
1 s ty czn ia  1935 roku .

D e p a rta m e n ty  A m ste rd am , R o tte rd a m  i H aga  n ie  p ow inny  
p rzy jm o w ać  na sw oje k u rsy  w ięce j n iż  po  15 k a n d y d a tó w  
roczn ie , a  do m in is tra  n a leży  się zw ró cić  z p ro śb ą , ab y  w y ­
zn acza ł ty lk o  jed en  te rm in  egzam inów  co ro k , p o d w yższy ł 
o p ła ty  egzam inacy jne  i dozw olił m aksym aln ie  ty lk o  n a  t rz y ­
k ro tn e  p o w ta rz a n ie  egzam inów .

P O M O C N IK (c a ) samotny, m oże być 
starszy, posiadający 12 tysięcy go­
tów ki O T R Z Y M A  STAŁĄ PRACĘ i °|0.

O fe rty  do „K ro n ik i Fa rm aceu tyczne j”  pod „11”

W YSZEDŁ J U Ż  Z  DRUK U
I N F O R M A T O R  L E K A R S K I  
W O J E W Ó D Z T W A  Ł Ó D Z K IE G O

Z a w ie ra jq cy  n a jba rd z ie j dane o o rg a n i­
z a c ji państw ow ej, kom unalne j i s a m o rzą ­
dow ej s łużby  zd row ia . N ad to  In form ator 
L eka rsk i z a w ie ra  w y cze rp u ją ce  sp isy  le ­
ka rzy , le k a rzy  dentystów , aptek, s zp ita li, 
le k a rzy  w e te ryna rji, sk ładów  ap tecznych , 

hurtowni, fe lc ze ró w , po ło żnych  i t. p.
C e n a  e g z e m p l a r z a  w ra z  z p rze sy łką  zł. 5.— 

Red akc ja  i adm in is trak c ja  
IN F O R M A T O R A  LE K A R S K IE G O  
W O JE W Ó D Z T W A  Ł Ó D Z K IE G O  

Łódź, ul. 6-go S ie rpn ia  18.

R edakcja  i A dm inistracja  „K ron. F arm ac."  czynne od godz. 9 do 16 codziennie, p rócz n iedzie l i św iąt. 
W arszaw a, MarszałKowsKa 138 m . 8 T ele fon  5-23-18. Konto czeK owe P. H. O. 8491.

R edaktor odpow iedzialny: Edmund Szyszko. W ydaw ca: Zw. Zawód. Farmac. Prac. w  Rzeczypospolitej Polskiej.

Zakł. Druk. F. W yszyński i  S-ika, W arszawa, W arecka 15.


